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W  s z k ł a c h
GDYNIA — GDAŃSK, PRZYSZŁY JEDEN GIGANTYCZNY 

PORT.
Jaka p o w in n a  b y ć  je d y n a  prosta  konsekw encja  dalszego 

rozrostu G d y n i i w zras tan ia  obro tu  naszych portów? N a  to 
p y ta n ie  d a ł odpow iedź, prezes Ins ty tu tu  B a łtyck ieg o  profesor 
un iw e rsy te tu  Poznańskiego d r S tan is ław  P a w ło w sk i w  sw ym  
przem ów ien iu , o tw ie ra ją cym  w<e Lw ow ie  d w u d n io w y  zjazd 
n a u ko w y , zo rgan izow any przez Ins ty tu t B a łtyck i, a  pośw ięco­
n y  zagadn ien iom  G d y n i i G dańska.

„O b ró t naszych po rtó w  ustaw iczn ie  wzrasta. —  w y w o d z ił 
prof. P aw łow sk i. —  Zachodzi py ta n ie , co będzie, je ś li obrót 
ten przekroczy d la  obu naszych po rtów  G d y n i i  G dańska  20 
m ilio n ó w  tonn? Pozwolę sobie p rzedstaw ić m o ją  fantazję. 
O d leg łość  G d y n i od  G dańska  w y n o s i n iew ie le  po na d  18 km  
lądem . Przestrzeń tą  zape łn i się po os iągn ięc iu  s tab iliza c ji 
ob ro tów  po rto w ych  n a  w ysokośc i 20 m ilio n ó w  tonn przysta­
n iam i, m agazynam i, ośrodkam i h a n d la  i p rzem ys łu  i  stwo­
rzy  wówczas jeden w ie lk i po rt G dańsk —  G dyn ia .

O czam i w yo b ra źn i w id z im y  już przyszłe  w ie lk ie  portow e 
m iasto po lsk ie , m ilion ow e  m iasto od Pucka do N oga tu  i  Le­
n iw k i, którego s ta ry  G dańsk  jest ty lk o  dz ie ln icą , podobn ie  
ja k  np. B uda jest dz ie ln icą  Buda-Pesztu.

PRZEZNACZENIE GDAŃSKA.
Ó w  zjazd Ins ty tu tu  B a łtyck ieg o  s ta ł się p ra w d z iw ą  m an ife ­

stac ją  po lsk iego św ia ta  naukow ego w  spraw ie  naszego w y ­
brzeża. M . i. za b ie ra li g łos: w o je w o d a  B iły k , prezes O strow ski, 
profesor H a y d e l i  inn i.

Im ien ie m  L ig i M orsk ie j i  K o lon ia lne j p rze m a w ia ł w ice m in i­
ster Kożuchowski. Podkreśla jąc, że C.O.P., G d y n ia  —  to  w y ­
s iłk i b y  w ych o w a n ko w ie  naszych un iw e rsy te tów  i po lite chn ik  
zna leź li swe m ie jsce w  Polsce bu du jące j —  uzasadn ia ł, że 
d la  naszej rozw ija ją ce j się d y n a m ik i gospodarczej potrzebne 
są na  B a łty k u  ob a  po rty : G d y n ia  i  G dańsk, z k tó rych  jeden 
jest do pe łn ien iem  drug iego .

Podobnie pro f. L ip iń s k i podn iós ł, że na leży  niszczyć w sze l­
k ie  przeszkody oddz ie la jące  G dańsk od Polski, że n a  w yb rze ­
żu G d y n ia  —  G dańsk  m usi pow stać w ie lk i ośrodek p rzem y­
s łu  i że G dańsk  n ie  może b y ć  okręg iem  obcym , w y łą czo n ym  
z o rgan izm u gospodarczego Polski.

PROGRAM REGATOWY JACHTÓW PEŁNOMORSKICH 
NA 1939 r.

S pecja lna  kom is ja  m ieszana z ram ie n ia  Jacht K lu bu  Pol­
sk i i  O ficersk iego Y ach t K lu b u  w  G d yn i, op raco w a ła  bo g a ty  
p ro g ra m  im prez spo rtow ych  n a  b ieżący  sezon.

P rogram  p rze w id u je  n a  in au gu ra c ję  sezonu w  d n iu  14 m a­
ja  p ierw sze re g a ty  zatokowe w ew nętrzne d la  ja ch tów  obu 
k lu b ó w  na  Zatoce G dańsk ie j. Następne reg a ty  na szlaku 
G d y n ia  —  W ła d y s ła w o w o  odbędzie się 28 m a ja , d la  jach tów  
6-m etrow ych i  s ta rtow ych  o nagrodę w ę d ro w n ą  zw iązku  kon­
cernów  w ę g lo w y c h  w  G dańsku.

Trzecie re g a ty  zatokowe w ew nętrzne d la  uczestn ików  za­
w o d ó w  „R ound - G otland”  odbędą się w  d n iu  18 czerwca, 
a  1 lip c a  nas tąp i start do regat do ja zdow ych  G d y n ia  —  V is b y  
z udz ia łem  ja ch tów  gdańskich.

Poza tym  p ro g ra m  obejm uje :
7 'lip c a  start do regat- m iędzynarodow ych  „R ound G o tla n d ";
16 pow ró t do G d y n i ja ch tów  b io rą cych  ud z ia ł w  regatach 

„R ound G o tla n d ";
27 lip c a  do 1 s ie rpn ia  im p rezy  żeg la rsk ie  pod nazw ą „T y ­

dzień S opock i";
13 s ie rpn ia  in a u g u ra cy jn e  re g a ty  kąp ie lisko w e  w  O rło ­

w ie  M orsk im ;
20 s ie rpn ia  reg a ty  zatokowe ju n io ró w  i  w reszcie
27 s ie rpn ia  n a  zam kn ięc ie  sezonu, reg a ty  zatokowe.
O prócz tego odbędą  się liczne w y p ra w y  sportowe jach ­

tów  in d y w id u a ln y c h  z p e łn y m i obsadam i, podobn ie  ja k  w  
la ta ch  u b ie g łych , (g).

p e r y s k o p u
Z RADY NACZELNEJ AZM.
W  dn ia ch  29 i 30 k w ie tn ia  o b ra d o w a ła  w  W arszaw ie  Ra­

da  N aczelna A kad em ick ieg o  Zw iązku M orsko - K o lon ia lne ­
go R. P. p rzy  udz ia le  de lega tów  Z w iązku  z G dańska, Pozna­
n ia , W iln a , Lw ow a, K ra ko w a  i  W a rsza w y  oraz przedstaw ic ie­
l i  Zarządu G łów nego LM K  p. p ro fesora d ra  S tan is ła w a  Su­
m ińsk iego  i p. d y re k to ra  Stefana Szwedowskiego. R ada p rzy ­
ję ła  sp raw ozdan ie  za okres od lis to pa da  ub. r. (poprzednia 
R. N., do k w ie tn ia  rb), złożone przez prezesa Zarządu A Z M  
i ze szczególnym  zadow olen iem  zazna jom iła  się z przebie­
g iem  kon fe rency j o d b y ty c h  w  k w ie tn iu  u  Pana Inspekto ra  
A rm ii,  gen K azim ierza Sosnkowskiego.

Ponieważ O środek Żeg larstw a M orsk iego w .J ą N a rn i jest 
n iezbędny d la  ce lów  w ła s n y c h  Państwow ego Urzędu PW  i 
W F, Protektor L ig i zde cydow a ł budow ę ośrodka m orskiego 
A Z M . K re d y ty  przyznane n a  ten ce l w  roku  b ieżącym  w y n o ­
szą 30.000 zł.

Rada N acze lna po w z ię ła  uch w a łę  su b sk ryb o w a n ia  przez 
Zw iązek Pożyczki O b ro n y  Przeciw lo tn icze j w  w ysokośc i 
zł. 500, oraz przekazan ia  zaku p ionych  o b lig a c ji n a  Fundusz 
O b ro n y  M orsk ie j —  ścigacz „A k a d e m ik " .

ZJAZD POMORZOZNAWCZY WE LWOWIE.
W e Lw ow ie  o b ra d o w a ł V  Z jazd Ins ty tu tu  /B a łtyck iego  

Zjazd tegoroczny pośw ięcony b y ł zagadn ien iom  w yb rzeża  ze 
szczególnym  uw zg lędn ien iem  G d y n i i G dańska. W śród  refe­
ra tó w  i przem ów ień w yg łoszo nych  n a  Z jeździe zas ługu je  n a  
szczególną uw agę  refera t p ro f. dr. S tan is ła w a  P aw łow sk iego , 
k tó ry , gorąco o k la s k iw a n y  przez zeb ranych p o d k re ś lił n ie ro ­
zerw alne zw iązk i łączące G dańsk  z R zeczypospolitą i rozw i­
n ą ł p ię k n ą  w iz ję  n ied a le k ie j przyszłości, k ie d y  n a  w ybrzeżu  
pow stan ie  jeden w ie lk i po rt G d y n ia  - G dańsk. Z obow iązku  
o rgan izacy jnego  na dm ien iam y, że w  p racach  p rzyg o tow aw ­
czych p rzyszed ł organ izatorom  Z jazdu z pom ocą O d d z ia ł 
L w ow sk i A ZM .

SEJMIK ŻEGLARSKI.
W  d n iu  29 k w ie tn ia  1939 r. w  sa li kon fe rency jne j Państwo­

w ego U rzędu W y c h o w a n ia  F izycznego i PW , w  obecności 
Zastępcy D yrek to ra  PUW F p. p łk . K lem entow skiego o d b y ło  
się zw ycza jne W a ln e  Zgrom adzenie Polskiego Z w iązku  Że­
g larsk iego .

Spraw ozdan ie  z dz ia ła ln ośc i Zarządu P.Z.Ż. z ło ży ł zebra­
n ym  Prezes p. p łk . dyp l. W . K iliń sk i. P raca Zarządu w y k o ­
n y w a n a  b y ła  w  ram ach  poszczególnych K om is ji, op racow u­
ją cych  zadan ia  pow ierzone im  przez Zarząd, bądź też w y s u ­
n ięte przez organ izac je  zrzeszone w  Zw iązku. D ru gą  dziedzi­
n ą  spec ja ln ie  tro sk liw ie  przestrzeganą b y ła  p o lity k a  żeg lar­
ska  Zw iązku, zarów no w  k ra ju , ja k  i n a  teren ie ' zagran icznym .

D otychczasow a a k c ja  Polskiego Z w iązku  Żeglarskiego, 
sk ie row a na  przew ażnie n a  żeg larstw o śród lądow e, w  okresie  
spraw ozdaw czym  coraz ba rdz ie j p rze ja w ia  za in teresow ania  
sp ra w a m i m orsk im i, co zna laz ło  swój w y ra z  przede wszyst­
k im  w  p racach  kom isy j.

OBOZY AZM W  JASTARNI.
O bozy M orsk ie  1939 roku  odbę dą  się w  O środku  Żeglar­

s tw a M orsk iego w  Jastarni w  czterech turnusach: 1. 26.V . —  
stw a M orsk iego w  Jastarni w  czterech turnusach: 1. 26.V I. —  
15.V II, 2. .17.V I I  —  5,V III, 3. 7 .V III —  26.V111, 4. 28.V111 —  16.1X.

D la  uczestn ików  przew idz iane są re jsy  n a  jach tach  Szkwał, 
Jurand, P anna W odna, W o je w od a  Pom orski i Krzysztof A rc i­
szewski, k tóre odw iedzą  szereg portów . Koszt trzy tyg od n io w e ­
go p o by tu  na  obozie w yn o s i 65 zł, zniżki ko le jow e  zapew nione 
ja k  corocznie. Zgłoszenia p rz y jm u ją  O d d z ia ły  AZM -u w  G dań­
sku, Poznaniu, W iln ie , Lw ow ie , K rako w ie  i W arszaw ie . O bo­
zy będą  anonsow ane w  poszczególnych środow iskach przez 
O d d z ia ły  i Zarząd G łó w n y  A ZM .

O bozy kob iece odbędą się pod  ausp ic jam i p. gen. M a ­
riusza Zaruskiego w e spó ł z obozam i harcerek, bliższe in fo r­
m acje zostana podane w  num erze czerw cow ym .
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N a  z j a z d  t o r u ń s k i
Nie mogąc z powodów odemnie niezależnych wziąść udziału w Walnym Zjeździe De­

legatów LMK w Toruniu, podaję te uwagi do wiadomości wszystkich zainteresowanych.

„Liga Morska i Kolonialna na czoło swych zagadnień^ 
wysuwa obecnie wychowanie morskie młodzieży".
(z przemówienia Pana Generała Broni Kazimierza Sosnkowskiego w Gdyni 10.11.1939 r,)

W yp o w ie dz i w ładz  LM K, u c h w a ły  w a ln ych  Zjazdów 
i R ady G łów ne j, zasadnicze posunięcia  budżetowe i rea­
lizac ja  szeroko zakreślonego program u w ycho w an ia  
m orskiego m łodzieży usp raw ied liw ia ją  w  zupełności 
w ys tąp ien ia  Zw iązku, k tó ry  od szeregu la t p row adzi 
na  w yższych uczelniach robotę ligow ą . A kadem ick i 
Zw iązek M orsko - K o lon ia lny  jest od  tak daw na  przed­
m iotem  uzasadnionego za in teresow ania  ze strony LMK, 
że w stępy i p rzedsłow ia  w y d a ją  się zbędne, tym  b a r­
dziej, iż w ychow an ie  m orskie m łodzieży akadem ickie j w  
h ie ra rch ii o m aw ianych  zagadnień znajdzie n ie w ą tp li­
w ie  m iejsce zakreślone n ie  ty lko  czasem obrad a le  i cię­
żarem ga tunkow ym  problem u. D latego ogran iczając się 
do przedstaw ienia sp raw y w  syntetycznym  skrócie, 
w chodzim y in  m edias res.

L.M.K. skupia jąc w  sw ych  szeregach społeczeństwo 
od przedszkola n iem a l do ostatnich la t czynnego życia  
obyw ate lsk iego nie do ta rła  w  p ierw szym  dziesięcioleciu 
swego istn ien ia  do w yższych uczelni, n ie  d o ta rła  w  spo­
sób zorgan izow any, a w ięc jedyn ie  skuteczny. Lukę 
pow sta łą  przez w y jęc ie  m łodzieży akadem ick ie j spod 
zasięgu dz ia ła lności ligow e j m ia ło  w y p e łn ić  zawiązane 
w  roku  1932 stowarzyszenia ogó lnopolskie  ■—  A kadem ic­
k i Zw iązek M orski, obecnie M orsko - K o lon ia lny . Czy 
Zw iązek spe łn ił nadzieje, jak ie  p o k ła d a li w  n im  jego 
założyciele?

Nam , stronie zainteresowanej, trudno odpow iedzieć 
na  to py tan ie  z pom in ięciem  argum entów  polem icznych, 
znacznie ła tw ie j zestaw ić dotychczasowe osiągnięcia 
A ZM -u.

W  n iespe łna  siedem ła t Zw iązek rozw ija ł konsekwet- 
n ie  swoje agendy prowadząc ana logiczn ie  do progra ­

m u LM K pracę żeglarską śród lądow ą i morską, akcję 
w  dzia le  hand lu  m orskiego i ko lon ia lnego, oraz szero­
ko zakro joną i obe jm ującą c a ły  teren akadem ick i akcję' 
na  rzecz FO M -u pod nazw ą zb ió rk i na  ścigacz „A k a d e ­
m ik ". W  om aw ianym  okresie A Z M  w yszko lił około ty ­
siąc żeglarzy m orskich na  corocznych obozach w  Ja­
starni, za s ilił ka d rą  instruktorską inne polskie  organ iza­
cje żeglarskie,, zapoczątkow ał i  pop row adz ił na  swym . 
terenie ko lo n ia ln ą  i  hand low o  - m orską pracę dokształ­
cen iow ą obe jm ującą zagadn ien ia  ogólne, ja k  i w y m a ­
gające  specjalizacji.

P ropagandow a praca  AZM -u zaznaczyła się ostatnio 
w  na jbardzie j udanych  im prezach s ięga jących  poza te­
ren akadem icki, że w spom nim y zbiórkę na  FOM . Jeżeli: 
od skrom nych zebrań w  ścis łym  gronie  członków  sekcji,, 
poprzez sem inaria  ko lon ia lne , dochodzi się do pierwsze­
go w  Polsce Kursu Kolonia lnego w  G dyn i, którem u urzę­
d u ją cy  w iceprem ier n ie  odm aw ia  protektoratu, od p ły ­
wem zatokow ych d la  początku jących do d a lek ich  re j­
sów g łośnych  w  prasie polskie j i obcej, od doryw czych  
zbiórek na  FO M  do ogó lnopolskie j a kc ji zb ió rk i na  ści­
gacz „A k a d e m ik " —  to pracę o rgan izacji uznać należy- 
za pozytyw ną, osiągn ięc ia  zapisać na  plus.

Gdzież jest w  tak im  razie przyczyna ow ych  rozdźw ię- 
ków  i n ieporozum ień m iędzy A Z M  i LMK, jak ie  od p ie rw ­
szych la t is tn ien ia  Zw iązku są przedm iotem  ciągłej, 
troski w ładz  ligow ych ,s ta łego  n iezadow o len ia  członków  
AZM-u? Bo n ie  na leży uk ryw ać , iż m im o obustronne j1 
dobrej w o li k ie row n ików  L ig i i Zarządów  A ZM -u, tem­
peratura  -harm onijnej w spó łp racy  to się wznosi, to opa­
da, ta rc ia  is tn ie ją  i opóźniają, a lbo  wręcz uniem ożli­
w ia ją  tak pożądany proces u n ifikac ji. Przyczyn istn ie­
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jącego stanu rzeczy jest k ilka . Do najw ażn ie jszych na le ­
żą, n ie w ła śc iw y  pog ląd  na  rodzaj i  charakter prac 
A ZM -u i niedostateczna znajomość w arun kó w  p racy  
Zw iązku i jego m ożliwości.

U podstaw  p ra cy  LM K leży szeroko rozbudow ana 
p ropaganda  w yraża jąca  się, szczególnie w  terenie, prze­
w ag ą  m om entów roczn icow ych nad konstruktyw nym i. 
To, co jest dobre i pożądane w  p ra cy  starszego społe­
czeństwa, okazuje się trudne do p rzy jęc ia  w  środow i­
sku akadem ickim . Zainteresowania studenta idą  w  k ie ­
runku  daleko posuniętej specja lizacji, to też niechęć 
do częstych w ystąp ień  o rgan izacy jnych  w  form ie ob­
chodów  i akadem ii, jest uzasadniona i zrozum iała. Jak­
ko lw iek  A Z M  zgodnie z in tencją  L ig i rozbudow ał i u trzy­
m a ł tę form ę p racy, przerost je j nad  p racą  konstruk­
tyw ną , za ja ką  uw ażam y wszelkie  szkolenie, jest n iepo­
żądany i spotyka się ze s łusznym i zastrzeżeniam i m ło ­
dzieży. O czyw iście  n ie m ów ię tu o udzia le  reprezentacyj 
w  dorocznych uroczystościach bądź pom ocy w  ich orga­
n izow an iu . Te fo rm y p ra cy  nie nasuw a ją  zastrzeżeń

C iekaw a  ewolucja, ja k ą  przeszedł i przechodzi AZM  
od roku  1932 do ch w ili obecnej, zaznaczająca się pog łę ­
b ien iem  zainteresowań fachow ych  z odsunięciem  do­
tychczas honorow anych  na  p la n  dalszy, ew o luc ja  od 
jach tu  do frachtu  jest bardzo znam ienna. N ic n ie  pow in ­
no stać na  przeszkodzie, b y  um ocnić za interesow ania 
fachow e z ograniczeniem  w ystąp ień  uroczystościowych 
do niezbędnego m in im um .

O graniczenie  m ożliwości Zw iązku do wszelkiego 
„puszkars tw a", przez co rozum iem y przeróżne, choćby 
na jbardzie j zaszczytne pos ług i p rak tykow ane  na d łuż­
szą metę, przynosi Lidze w ięcej szkód niż korzyści, od­
stręcza m łodzież od pozytyw nej i twórczej p racy  o cha­
rakterze p rogram ow ym . Element akadem ick i pragn ie  
w nosić now e w artości do życia  zbiorowego, pragnie, co 
podkreś la liśm y w ie lokro tn ie , b y ć  tw órczym  instrum en­
tem n ie  zaś b ie rnym  narzędziem, wszędzie tam, gdzie 
w a ru n k i na  to zezwala ją  i  potrzeba c h w ili tego w ym a ­
ga. O czyw iśc ie  przeszkolenie w  p ra cy  pomocniczej 
jest konieczne i u  p rogu uczelni m ożliwe, n iem niej jed ­
nak n ie  jest m ożliw e u trzym yw an ie  dwudziestoparo 
letn iego, m yślącego cz łow ieka  w  stanie in fan ty lizm u, 
pon iew aż p lanow an ie  p ra cy  nie może w yn ika ć  z przej­
ściowej zachcianki lecz z potrzeby konstruktyw nego m y­
ślenia.

N iedostateczna znajom ość w a run kó w  p racy  Zw iąz­
ku  i  jego m ożliwości zac iąży ła  fa ta ln ie  na  stosunku 
w ładz LM K do AZM .

Pam inięto isto tny mement, iż zasadniczym  obowiąz­
k iem  studenta są studia, że w  interesie dobra zbiorowe­
go leży traktow an ie  studiów  na  p ierw szym  planie , po to 
w łaśn ie , b y  po ich ukończeniu móc w yd a jn ie j praco­
w ać. W a ru n k i p ra cy  na  wyższych uczelniach ogran i­
czają udz ia ł akadem ików  w  p racy  organ izacyjne j do 
s iedm iu m iesięcy, to jest od październ ika do kw ie tn ia

w łącznie. M a j i czerw iec muszą b yć  pośw ięcone egza­
m inom , jeżeli nadm iernej liczby  żelaznych studentów 
n ie  m am y po liczyć na  ka rb  najpożyteczniejszych choć­
b y  stowarzyszeń.

N ie  przeszkadza to p ra cy  w  okresie w aka cy jnym  
i p raca  podczas w akacy j jest w ykon yw an a . O ile  za­
strzeżenie co do okresu p ra cy  dotyczy w szystkich sto­
warzyszeń akadem ickich , o ty le  w a ru n k i p racy  AZM -u 
są bardzo specjalne, W iększość oddz ia łów  Zw iązku n ie  
m a um ożliw ia jącego pracę o rgan izacy jną  loka lu , d w a  
z n ich  n ie  m a ją  go w cale . Dorywcze zapom ogi n ie  roz­
w iązu ją  spraw y, organ izacja, której zarząd g ło w i się 
przez p ó ł roku, gdzie m a mieszkać, p racuje  jedyn ie  ko­
sztem w y s iłk ó w  n iew spó łm iernych  do osiągnięć. N ie­
kończącą się od la t sp raw a lega lizac ji w in n a  znaleźć 
wreszcie swój fina ł. N ie będziem y w spom ina li szkód, 
ja k ie  b ra k  usankcjonow anej ogó lnopolskie j fo rm y dzia­
ła n ia  w yrządz ił organizacji.

O bok d w u  za lega lizow anych  dotychczas ogó lnopol­
skich stowarzyszeń akadem ickich  w inno  byq i trzecie. 
L iczym y na poparcie LM K w  M in isterstw ie  W.R. i O.P., 
oczekując z pe łnym  zaufaniem  na w y n ik i starań.

Przekonani, że n ie  m a przeszkód, k tó rych  nie można 
przezwyciężyć, trudności n ie  d a jących  się usunąć, uw a­
żam y za rzecz konieczną w yraźne określenie stosunków 
m iędzy LM K i AZM . Pow iązanie organizacyjne na 
w szystkich szczeblach h ie ra rch ii w yda je  się nam  n ie ­
zbędne, udz ia ł m łodego elementu w  p racy  ligow e j ko­
nieczny. N ie można u trzym yw ać dłużej tego stanu rze­
czy, w  którym , przy ca łkow itym  poparc iu  o fic ja lnym , na­
po tyka m y na c iąg łe  trudności i  zapory w  dążeniu do 
procesu jedyn ie  słusznego, procesu u n ifikac ji. Jedną jest 
LM K, i AZM , o ile  m a się rozw ijać, w in ien  m ieć dostęp 
do wszystkich jej urządzeń i udz ia ł n ie  ty lko  w  jej p ra ­
cach, a le  i w  jej w ładzach. Pionerzy Zw iązku m ogą d łu ­
go i z pożytkiem  pracow ać w  dziedzinie, która w  la tach 
akadem ickich  b y ła  przedm iotem  szczególnego ich zain­
teresowania, członkow ie Zw iązku w in n i w  w iększym  niż 
dotychczas stopniu korzystać z opieki, dośw iadczen ia  i 
w yrozum ia łośc i w ładz  LMK.

Konieczne jest, b y  kura torow ie  O ddz ia łów  weszli 
do w ładz okręgow ych  LM K wszędzie tam, gdzie jeszcze 
w  n ich  n ie  zasiadają, b y  prezesi O ddz ia łów  A Z M  b y li 
cz łonkam i zarządów  okręgów  LMK, b y  w  Radzie G łó w ­
nej i Zarządzie g łó w nym  LM K A ka de m ick i Zw iązek M or­
sko - K o lon ia lny  uzyska ł odpow iedn i udzia ł. Ponieważ 
uchw a ła  W olnego Zjazdu Delegatów A Z M  z m arca  ubie- 
b łego roku  o przystąpieniu  Zw iązku do LM K w  charakte­
rze członka zbiorowego n ie  zapewniło  nam  przedstaw i­
c ie ls tw a na  Zjeździe, odpow iednie  w n iosk i z łoży liśm y do 
Zarządu G łównego LMK. O czekujem y ich rozpatrzenia 
z przeświadczeniem, że praca  akadem ików  jest Lidze po­
trzebna i że zapewnienie tej p racy  odpow iedn ich  w a ­
runków  jest p ierwszą potrzebą w ym a ga jącą  n a jrych le j­
szego zaspokojenia.
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J. F.

N a  m a r g in e s ie  m e m o r ia łu
W  ub ieg łym  m iesiącu Zarząd G łó w n y  A kadem ic ­

kiego Zw iązku M orsko - Ko lon ia lnego R. P. wystoso­
w a ł do Zarządu G łównego L ig i M orskie j i Ko lon ia lne j 
m em oria ł, w  k tó rym  podkreś lił m iędzy in n ym i koniecz­
ność troskliw e j op iek i nad  n ie liczną dziś jeszcze g rupą  
akadem ików  polskich, odda jących  się sam odzie lnnym  
studiom  w  zakresie nauk i um iejętności m orskich oraz 
ko lon ia lnych . Realizacja powyższego postu latu  spro­
w adzi za sobą dalsze za in teresow ania  sp raw am i m o­
rza i ko lo n ii w śród m łodzieży akadem ickie j a także 
w śród m łodszego poko len ia  p racow n ików  naukow ych.

Zaintersowanie to nastręczy z czasem potrzebę roz­
w iązan ia  p roblem u studiów  m arynistyczno - ko lo n ia l­
nych. —  Jeśli chodzi o n iektóre zespoły zagadnień, to 
p roblem  studiów  m arynistyczno - ko lo n ia ln ych  m óg ł­
b y  b yć  rozw iązany naw et i dziś, choćby w  mierze 
is tn ie jących  m ożliwości. W ystarczy w  tym  celu, b y  
k ie row n icy  odpow iedn ich  zakładów , p racow n i i semi­
n a riów  przy uniw ersyte tach, akadem iach  i innych  
uczelniach w yższych u w zg lędn ia li w  sposób b a r­
dziej szczegółowy te wszystkie zagadnien ia , któ rych  
przedm iot łączy  się bezpośrednio ze sp raw ą morza lub 
ko lon ii, m ieszcząc się zarazem w  program ie  badań  
naukow ych  odnośnego zakładu, p racow n i czy też se­
m inarium .

M ożliw e też jest zalecanie przez k ie row n ików  
wspomnianych, ośrodków  badań  "naukowych, b y  p ra­
cu jący  pod ich przodow nictw em  doktoranci, m agistran­
ci i dyp lom anc i b ra li jako  tem aty do sw ych  prac dok­
torskich, m agisterskich i dyp lom ow ych  także i te za­
gadnien ia , k tó rych  przedm iot łączy  się ze sprawam i 
morza i  ko lon ii, a w  szczególności zagadn ien ia  p o li­
ty k i h an d lu  i kom un ikac ji m orskiej, handlow ego p ra ­
w a  morskiego, adm in is trac ji żeglug i morskiej, m iędzy­
narodowego publicznego p ra w a  m orskiego i ko lo n ia l­
nego, h is to rii gospodarstwa m orskiego i ko lon ia lnego, 
oceanografii, astronom ii nautycznej, m eteoro logii mórz, 
zoolog ii i  b o tan ik i m orskiej oraz ko lon ia lne j, ro ln ic tw a  
i h od ow li trop ika lne j, m ed ycyny  i  h ig ie n y  portowej, 
okrętowej oraz trop ika lne j itp.

Na poparcie  proponowanego tu rozw iązan ia  pro­
b lem u studiów  m orskich i ko lo n ia ln ych  m ożnaby nad­
m ienić, że już w  ch w ili obecnej spotyka się w y k ła d o w ­
ców, uw zg lędn ia jących  w  g ran icach  sw ych  przedm io­
tów  także i zagadn ien ia  zw iązane z morzem, w y k ra ­
czając oczyw iście poza ram y  przepisanego program u. 
Exem pli g ra tia : Docent N a ta lia  G ąsiorowska - G rabow ­
ska (U.J.P.) prowadząc ćw iczen ia  z h is to rii gospodar­
czej uw zg lędn ia  w  szerokim stosunkowo zakresie kw e­
stie o elementach gospodarczo - m orskich; profesor Jan 
N am itk iew icz (U.J.P.) prowadząc sem inarium  z p ra w a  
handlow ego i w ekslowego zorgan izow ał samorzutnie

„sekcję  m orską", w  której k ilku , sem inarzystów  pośw ię­
ca się sam odzie lnym  studiom  w  zakresie handlow ego 
p raw a  m orskiego i ubezpieczeń m orskich; profesor M i­
cha ł Kam ieński (U.J.P.) w y k ła d a  astronom ię sferyczną 
i  p raktyczną, uw zg lędn ia jąc przy tym  szeroko astrono­
m ię żeglarską.

Streszczając w ięc powyższe u w a g i przyjdzie  się do 
w niosku, że organizacja studiów  m aryn is tycznych  i ko­
lo n ia ln ych  w  Polsce w in n a  iść —  narazie p rzyna j­
m niej —  raczej po l in i i  p ionow ej, w g łąb , bez rozsze­
rzan ia  tych  studiów  na  ogó ł m łodzieży akadem ickie j, 
w  sposób już n ie  ty le  naukow y, teoretyczny, ile  popu­
laryzatorsk i, p raktyczny. —  Na podobnym  zasadni­

czym stanow isku stoi w  sw ych  dezyderatach na  p rzy­
szłość także i Zarząd G łó w n y  Akadem ick iego  Zw iąz­
ku  M orsko - Ko lon ia lnego R. P., p rzy jm u jąc jednak w y ­
ją tek względem  studiów  handlow ego p ra w a  m orskie­
go, które nie może b yć  opanow ane już po* przygoto­
w an iu  ogó lnym , propedeutycznym , a w ym a ga  nadto 
wszechstronnego i szczegółowego wprow adzenia .

H andlow e praw o m orskie bow iem , m im o jego po­
krew ieństw o z prawem  hand low ym  t.zw. ogó lnym , ce­
chuje się licznym i szczególnościami i odrębnościam i, 
przesądzającym i o jego samoistności jako  przedm iotu 
w yk ładanego . Z drugie j znów  strony, hand low e  p ra ­
wo m orskie jest n ie  ty lko  dziedziną samą d la  siebie, 
a le  także um ieję tnością  podstaw ow ą d la  jak ich ko lw ie k  
studiów  z zakresu ekonom ik i morskiej. Z tych też po­
w odów  wszystkie  drobne naw et kwestie  tego praw a 
w ym a g a ją  najgłębszego i najszerszego u jęc ia  wobec 
niebezpieczeństwa n iedouctw a  w śród studiu jących. 
N ie w ie le  p rzy tym  w nieść może zw yk ła  egzegeza po­
zy tyw nych  przepisów  kodeksowych.

U niw ersyteckie  studium  handlow ego p ra w a  m or­
skiego reprezentowane jest w  Polsce przez prof. Józe­
fa  Sujkowskiego z Poznania i prof. W ła d ys ła w a  So­
w ińskiego z W arszaw y. N ie na leży ono do przedm io­
tów  faw oryzow anych , co jest n ie w ą tp liw ie  szkod liw ym  
uprzedzeniem s ięga jącym  daw nie jszych jeszcze cza­
sów. A k tua ln e  potrzeby i za interesow ania przeczą dziś 
temu uprzedzeniu.

N a jw łaśc iw szym  rozw iązaniem  prob lem u studiów  
handlow ego p ra w a  m orskiego była(by utworzenie 
specjalnego Instytu tu  P raw a M orskiego (np. p rzy U ni­
wersytecie  Józefa P iłsudskiego w  W arszaw ie  na  wzór 
istn ie jącego już Instytu tu  Praw a Lotniczego i Zagad­
n ień G ospodarczych Lotnictwa), gdzie h a n d la w e . p ra ­
wo m orskie zna laz łoby na jw ięce j d la  siebie m iejsca, 
obok m iędzynarodow ego publicznego p ra w a  : m orskie­
go, p ra w a  m orskiego adm in istracyjnego (zwanego tak­
że państw ow ym ) itp. -— Studium  handlow ego p ra w a
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morskiego ob ję ło by  w tedy nie ty lko  w y k ła d y  pozytyw ­
nych  przepisów  a le  i w y k ła d y  o charakterze historycz­
n ym  oraz różne ćw iczenia, po lega jące  na  in terpretac ji 
skom p likow anych  n ieraz dokum entów  h an d lu  m or­
skiego, ja k  np. czartery i konosam enty, znane nam, 
ludziom  z lądu, przeważnie ze słyszenia.

Przypuszczać należy, że g łów na  trudność zorgan i­
zow ania  takiego Instytu tu  po lega na  b raku  odpow ied­
n ich  zasobów pieniężnych. Jednakże i tą trudność da ­
ło b y  się pokonać, je ś lib y  wzię ło  się za wzór dośw iad­
czenie, osiągnięte przy o rgan izow an iu  Instytu tu  Prawa 
Lotniczego i zagadnień G ospodarczych Lotn ictwa.

JERZY FIODOROW

M o r z e  w  f o t o g r a f i c e
W ie lu  jest am atorów  fo togra fu jących  morze, m ało  

fo tografów  o ryg ina lnych , u trw a la jących  życie n ie  co­
dzienne, a z pewnego interesującego punktu  w idzenia, 
uw aża jących  swój tem at za problem  artystyczny.

A m ator rob iący  pam ią tkow e zdjęcia jest zadowo­
lo n y  ze swego n ib y  arytstycznego zdjęcia, a rtysta  
u p ra w ia ją cy  fo tografikę  ja ­
ko taką  zadow o lony ze swe­
go idea łu , pozostającego w  
sztuce na  zawsze jednak 
w  sferze idea łów . Przecięt­
n y  in te ligent w ra ż liw y  na 
piękno, n ie  zepsuty abstrak- 
cjonizm em  szuka w  dziele 
a rtys tycznym  czegoś z co­
dziennej sarzyzny swego ży­
cia, a  n ie  oderw anej no­
w ej rzeczyw istości i n ap raw ­
dę jest m ile  zachw ycony, 
g d y  znajdzie to czego szu­
ka, czując się w spó łtw órcą  
dokonanego dzie ła. A  ta ­
k ich  fo togra fów  - m aryn i- 
stów nie m am y, n ie  ty lko  
zresztą m y. C a ły  św ia t n ie  
może poch lub ić  się w ie lu  
w yb ra n ym i.

N a m iędzynarodow ych  
salonach spo tykam y ty lko  
trzech a rtys tów  w ie lk ie j ska­
li, o zdek la row anym  stylu, 
przepięknie syntetyzu jących 
morze. Są to G. L. A . B la ir,
F. Schensky i F. J. M ortiner.
W szyscy trzej odtw arza ją  
morze w  szerokiej rozpięto­
ści artystycznej.

M ortim er w y b ija  się na  czoło m aryn istów , za jm u­
ją c  m iejsce najlepszego m aryn is ty  św iata . N ic dz iw ­
nego. T y lko  syn  k ró low e j mórz m óg ł osiągnąć tutaj 
szczyt i i stworzyć tak  pate tyczną sym fon ię  morza.

M y  m am y tak m ało  morza, nasza fo togra fika  jest 
zbyt m łoda, ażeby m og ła  konkurow ać z M ortim erem , 
pom im o to m łode polskie  ta lenty w  zaw rotnym  ry tm ie

dążą do doskonałości, s tara jąc się stworzyć now ą 
pieśń na  cześć swego morza.

W  b ieżącym  roku  pokaza liśm y na  I w ys taw ie  fo­
tog ra fik i m orskiej we Lw ow ie  jak ie  pos iadam y s iły  
up raw ia jące  fo tografikę  morską.

W iln o  n ie  zna laz ła  się na szarym  końcu, w  po łow ie
kw ie tn ia  organ izu je  w ys ta ­
wę fo togra fik i studentów 
W . S. P., U. S. B. Na w y ­
staw ie p o łow ą  eksponatów 
za ję ły  m a ryn y  p. H a liny  
Łepkow skie j - G iecewicz. Z 
m aryn is tką  p. H a liną  Lep- 
kow ską  spotka liśm y się w  
W arszaw ie  na  I w ys taw ie  
Fotogra fik i O jczystej a  n a j­
tęższe je j plansze zdob ią  o- 
becnie tekę zagraniczną, 
k tó ra  zastanie w y s ła n a  w  
celach p ropagandow ych  
do szeregu k ra jó w  euro­
pejskich i zamorskich. Ha­
lin a  Łepkow ska - G iece­
w icz jest to m aryn istka , 
w yraża jąca  przeważnie spo­
ko jn y  ogrom  morza. Zdję­
c ia  je j n ie  budzą naprę­
żenia, ja k  M ortim erow ska 
sym fonia. Jest to hym n, do­
stojności morza, k lasycz­
nego spokoju bezbrzeżnej 
da li, d a ją cy  w ypoczynek 
wszystkim  organom  i zm y­
słom, u trzym u jący  w idza  
ja k  na jd łuże j w  spokoju 
bez o b jaw ó w  zmęczenia, 
a b y  za chw ilę  obudzić 

z zadum ania  lekko, b o jaź liw ie  ot tak  po kobiecem u, 
b ia łą  g rzyw ą  nab iega jące j fa li. I morze w zbiera, gra 
w ia tr  na  w antach, a m elod ia  crescendując zw iększa 
się do forte, raptem  zrywa się i lec i hen daleko daleko 
w  bezbrzeżną d a l i znów  zacisze, a  w idz spoko jn ie  od­
d ycha  p e łną  p ie rs ią  podz iw ia jąc  fo togram y stworzo­
ne z ekstazy, z zachw ytu, z przeżycia artystycznego.
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W starym porcie
fo t.  11. Łep kow ska-G iecew icz

MŚCISŁAW WRÓBLEWSKI 
s/y  „Poleszuk*

W śród  lasów  i rzek N iskie j G w in e i
Szerokie, proste, zacienione w ysok im i m angam i u li­

ce C onakry. N iskie, parterowe dom ki ko lon ia lne , du­
żo ogrodów , ba rw ny , ru c h liw y  ta rg  m urzyński „m arché  
ind igène", ja k  to n azyw a ją  Francuzi; a  ko ło  n iego 
sklep z szyldem : „V ia lla , chasseur des chaim ans".

Łow ca k rokody li. N apis ten za in trygo w a ł nas odra- 
zu: p ow ia ło  od niego p raw dz iw ą  A fryką , n ie  taką, ja ­
ka  istn ie je dziś —  A fryka  p lanta to rów , dom ów  hand lo ­
w ych  i adm in is trac ji, a le  taką, o jak ie j się czyta ło w  
aw anturn iczych  pow ieściach w  dziec innych la tach  •— 
A fry k ą  m yś liw ych , w ie lk ich  przygód, w a lk  z tu b y l­

cami.

Zaszliśm y oczyw iście do sklepu odrazu: m asy skór 
krokody lich , a rtystycznie  pom yślane torebki, op raw y 
do książek, k ilka  w ypchanych  k rokody li. D ziw ny 
zapach.

C zarni s łużący ob jaśn ia ją  nas, że w łaśc ic ie l tego 
zakładu, pan V ia lla , jest obecnie na  po low aniu , że 
nie w iadom o, k ie d y  przyjdzie: jutro  czy za m iesiąc. 
„A  gdzie po lu je?" —  „N ie  w iadom o".

C iekawość naszą jeszcze podn ieca li znajom i, tw ie r­
dząc, że ów  V ia lla  to cz łow iek in teresujący, że na  pew- 
noby nas zac iekaw iło  zetknięcie się z nim .

„O n b y  W am  n a o po w ia da ł dopiero h is torii. O! 
A  opow iadać to on lu b i" .

Ż y ła  ta  postać w  m ojej w yob raźn i: p rzedstaw ia ł m i 
się, ja k  ja k iś  ka n a d y jsk i m y ś liw y  w  d ług ich  butach, 
s ięga jących  pachw in , w  skórzanej kurtce i futrzanej 
czapce; n ieodstępna fuzja przewieszona przez ram ię, 
na  p iersiach skrzyżowane pasy od torb m yśliw sk ich .

B y ł to oczyw iście absurd, bo przecież w a ria t tak 
u b ie ra łb y  się w  upa lne j A fryce , a le  tak w łaśn ie  przed­
s ta w ia ł się m ojej w yob raźn i p ra w d z iw y  m yś liw y , a 
przecież n ie w ą tp liw ie  tak im  b y ł ów  łow ca  krokody li.

Zachodziłem  k ilkak ro tn ie  do jego p racow ni, chcąc 
wreszcie zestawić tw ó r w yob raźn i z żyw ym  człow ie­
kiem , lecz zanosiło  się na  to, że opuścim y A frykę , 
a  V ia lla  będzie tym  ta jem niczym  „P anęm ", o któ rym  
czarni s łużący m ów ią  z szacunkiem  i odrob iną  stra­
chu, że po lu je  n ie  w iadom o gdzie i w róc i n ie  w iadom o 
k iedy.
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I nag le  przedostatniego dn ia  naszego pobytu  w  
C onakry  konsu l po lsk i w  G w ine i, pan Salkow ski, mó­
w i, zn iżyw szy tajemniczo głos: ,,V ia lla  p rzy jecha ł .

Idziem y do niego natychm iast.

Tak dobrze znany nam  sklep. M urzyn i w  m ilcze­
n iu  w skazu ją  nam drogę do drugie j izby. Panuje tam 
pó łm rok; na środku o lb rzym ia  d rew n iana  kadź, dwat 
czarn i p łóczą w  n ie j skóry.

Z boku  w  c ien iu  na n isk im  sto łku siedzi jak iś  czło­
w iek, rzucając półg łosem  u w a g i czy rozkazy i obser­
w u jąc  uważnie  robotę.

N ie potrzebu jem y pytać, w iem y  odrazu: to on, 

V ia lla .
P rzyw itan ie. N ie  prze jm uje 

się zbytnio  naszym i odw iedzi­
nam i: w ie lu  m usi m ieć takich 
gości.

Jest jednak grzeczny: udzie­
la  kró tk ich  objaśnień, da jąc  a l­
bum  z fo togra fiam i do przejrze­
n ia. Ilbum  —  to w spa n ia ła  
praca V ia lli:  o lb rzym ia  ksią- 
ga, opraw na  w  skórę k rokody­
la  najw iększego, jak iego  uda ­
ło  się V ia ll i  upo low ać. Zadzi­
w ia  obm yślen ie  szczegółów i 
ce lowe w yzyskan ie  w .aściwo- 
ści skóry. N ajcenn ie jszą czę­
ścią skóry k roko dy la  jest t.zw.
„k a j" ,  tj. zg rub ia ła  tarcza -— 
łuska  na  ka rku ; stanow i on 
w spa n ia łą  ozdobę o k ła d k i a l­
bum u, leżąc pośrodku n ie j n i­
b y  tarcza herbow a, podzie lo­
na  na  cztery po la  —  cztery łu ­
ski ka ju .

O k ła d ka  spodnia  —  to skó­
ra  z ogona z dw om a pasam i 
ogrom nego grzebienia, które 
stanow ią  n ib y  nóżki -— pod- 
sta, na  której op iera  się 
księga.

Robota p iękna , o ryg ina lna , celowa. Ja jednak bar­
dziej obserwuję z pod oka twórcę tego p ięknego przed­
m iotu, n iż sam a lbum .

W rażenie  istotnie n iezw yk łe . B yna jm nie j n ie  dozna­
ję  rozczarowania; rzeczywistość nie ustępuje w ca le  
m arzeniu. M yś liw ie c  n ie  nosi w praw dzie  d ług ich  bu­
tów, lecz lekk ie  przew iew ne pantofle, n ie  poci się w  
skórzanym  ubran iu , lecz swobodnie porusza się w  lek­
kie j koszulce z k ró tk im i rękaw am i i w  k ró tk ich  ko lo ­
n ia ln ych  spodenkach do ko lan  (u nas takie noszą ty l­
ko harcerze —  tu n iem a l wszyscy!), a le  m a zato inne 
cechy n iezw ykłe , uderzające.

Przede wszystkim  b ije  od tej postaci w ie lka  s iła  f i­
zyczna. Potężne, wręcz n iezw yk łe  bary , g ru by  kark, 
ram iona  i ły d y  ja k  u  cyklopa. W yd a je  się n isk i i dz iw ­
n ie  szeroki, ja k iś  kw adra tow y, choc, g d y  staję przy 
nim , w idzę, że nie jest w ca le  niższy ode mnie.

A le  to n ie  n iezgrabny atleta: c ia ło  potężne, lecz 
jednocześnie sprężyste, ruchy  energiczne, szybkie.

Z tw arzy uderza stanowczość i jednocześnie coś 
n iesym patycznego, jakaś złosc czy okrucieństwo •— 
trudno pow iedzieć; w  każdym  razie ostra to twarz, 
twarz b rzydka  i tw arda, ogrom ne czarne b rw i, w ąskie  
zaciśnięte usta, w ie lka  n aw pó ł ły s a  czaszka.

O b jaśn ien ia . Bierze trzy fran k i od jednego centy­
m etra szerokości skóry, zdoby 
w a  w  c iągu jednej nocy 30 do 
40 skór, co stanow i około 3000 
franków .

O! to w ięc nie ty lko  rom an­
tyka, to przede wszystkim  
św ie tny interes. M yś lim y , ja k  
go w ziąć pod w łos, żeby nas 
zabra ł ze sobą na  polow anie , 
z gó ry  już jednak oczekujem y 
odpow iedzi odm ownej: n ie  po­
lu je  się tak odrazu z p ierw szym  
lepszym  gościem z brzegu, za 
w ie le  z n im  może b yć  kłopotu.

Tymczasem V ia lla  godzi się 
na  nasze towarzystwo, odrazu 
i bez zastrzeżeń. N a d rug i dzień 
pow sta je projekt, a b y  go za^ 
b rać na m iejsce po low an ia  
jachtem.

V ia lł i  pom ysł ten w yda je  
się doskonałym .

O  ósmej w ieczorem  m am y 
go już na pokładzie  z czarnym  
służącym  i n ieprawdopodob- 

\  n ie  ciężka skrzynią, p rzy któ­
rej ład ow a n iu  om al n ie  top i­
m y bączka u schodków, o ja ­
k ie  w iecznie rozb ija  się fa la. Po­

tem przy w y ła d u n ku  z bączka na  jach t znowu om al 
że skrzyn ia  n ie idzie na  dno. Nareszcie wszystko 
szczęśliwie osiąga p ok ład  „Poleszuka".

G ościow i naszemu pokazujem y jacht, p rzy jm u je ­

m y go kaw ą .

II. Rzeka —  to najlepsza droga.

O dejście naznaczyliśm y na godz. 12 w  nocy, 
a by  nazajutrz rano w  ch w ili zaczynającego się p rzy­
p ły w u  b yć  już u  u jśc ia  rzeki Forecariah, w  g łą b  której 
m ie liśm y pożeglować.

Vialla, łowca krokodyli
fo t.  W rób lew sk i
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Przelew am y jeszcze naftę z puszek do baków  i w re­
szcie o 12-ej podnosim y kotw icę.

Przy lew ej burcie  przesuw ają  się zw olna św ia tła  
portowe C onakry, przed nam i czarna noc, idz iem y na 
wyczucie. Na praw o zw olna  m ija  nas jak iś  cień: do­
brze, to bo ja  w y tycza jąca  fa rw a ter w e jśc iow y do por­
tu w śród okolicznych p łyc izn . K ilka  jeszcze tak ich  cie­
n i i... w o ln a  droga przed nam i.

Kurs wprost na ujście Forecariah. K ładz iem y się 
spać, ty lko  w ach tow y czuwa, ośw ie tlony m d łym  św ia­
te łk iem  kom pasow ym ...

M om ent przed świtem, godzina p ią ta ; stoję na 
wachcie. O czy starannie przeszukują horyzont po le ­
wej burcie, szukając św ia tła  la ta rn i na wysepce M a- 
tacony, któ ra  leży już n ieda leko u jśc ia  Forecariah.

Napróżno jednak w ys ila m  wzrok: św ia tła  n ie  w idać.

Jesteśmy coraz m ocniej zaniepokojeni: coś tu musi 
b yć  n ie  w  porządku.

Za chw ilę  w ychodzi na p ok ład  V ia lla , zagadka 
się w y jaśn ia : „T a  la ta rn ia  w łaśc iw ie  n ie  istnieje. La ­
ta rn ik iem  jest czarny, to w ysta rczy."

Świta. N a horyzoncie zarysow uje  się m dło  cień w y ­
spy M atacony. A  św ia tła  la ta rn i n ie  w idać.

Bab el monsour meknes
fo t .  W ró b lew sk i

Na targu w Kindy i
fo t.  W ró b lew sk i

Do licha , jednak czuje się, że to A fryka , czyżby w  
Europie taka  rzecz b y ła  m ożliwa?

W sta je  dzień. W schód słońca zza ciężkich czerwo­
nych  oparów. - T y le  już tak ich  w schodów  obserwowa­
liśm y, w yd a je  się to wszystko mocno monotonne.

N ie rob i w rażenia, p rzytłacza jak im ś ciężarem. To 
n ie  rześki, radosny poranek w  Polsce, już z rana  czuje 
się p rzytłacza jący ciężar dnia.

W  tej ch w ili pow inn iśm y być  już u u jśc ia  rzeki, a tu 
jeszcze k a w a ł drogi. Spóźniliśm y się, to jasne. Spowo­
duje to opóźnienie nasze o 12 godzin bo gdzieś tam  na 
rzece będziem y m usie li czekać na  n o w y  p rzyp ływ , 
inaczej n ie  prze jdziem y łańcuchów  ska ł zagradzają­
cych  drogę. Jednak najcięższe przejście czeka nas tu 
u u jśc ia  rzeki: to potężne m ie lizny, rzucone na  k ilk a  m il 
w  morze. N ie m a tu boi, an i żadnych znaków, trzeba 
k ie row ać się psim  swędem przy ich w ym ijan iu .

C iągnąc się pasem szerokim m nie jw ięce j na  dzie­
sięć, a m ie jscam i na  k ilkadz ies ią t m il w zdłuż w ybrze­
ża „czarnego lą d u ", stanow ią  w łaśn ie  o zdradliw ości 
żeglugi w  tych  m iejscach. M ożna n ie  w idzieć lądu, a 
w jechać na  m ieliznę; d la tego też trzeba się trzym ać 
zdała  od brzegów, a to z ko le i u trudn ia  orientację.

W iedz ie liśm y to wszystko z opow iadań i teorii, te­
raz po raz p ierw szy p róbu jem y tego w  praktyce.
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Staram y się dok ładn ie  określić, w  k tó rym  m iejscu 
się zna jdu jem y, gdyż od tego zależy wyznaczenie d a l­
szego kursu i m in ięc ie  m ielizn, które gdzieś tam  czają 
się przed nam i. Jedynym  znanym  nam  punktem  jest 
w yspa  M atacony. W yznaczam y je j k ie runek i  na  oko 
ocen iam y odległość.

Bierzemy Ost ten Nord, kurs wprost m iędzy dw ie  
m ie lizny. W reszcie budzi się V ia lla , potw ierdza nasz 
kurs. W  lew o i p raw o od nas ko tłu je  się i  p ien i —  to 
m ie lizny. W ciąż sondujem y —  g łębokości 3 do 4 me­
trów, idz iem y w ięc p łyc iznam i.

C hw ilam i zaczynam y ko łysać  się na  w iększej ła li 
—  to wskazów ka, że w jeżdżam y na jeszcze płytsze 
m iejsca, a ta fa la  to da lek i 
oddzwięłc fa li p rzyboja . To 
ostrzeżenie d la  nas, że zm y­
liliś m y  trochę kierunek, zb li­
żając się zanadto ku  m ie­
liznom.

Tak kom b inu jąc  docho­
dzim y wreszcie do u jścia  
rzeki. Środek jego jest za­
grodzony łańcuchem  skał, 
m ożliwe do prze jścia są je ­
dyn ie  k a n a ły  p rzy obu brze­
gach. Ja w yb ra łe m  ka n a ł 
brzegu bliższy nam , V ia lla  
jednakże każe nam  przecho­
dzić pod d rug i brzeg, pon ie­
waż tam tędy idzie g łó w n y  
nurt. W skaźn ik iem  nurtu 
jest w y ra źn y  pas zmętnia- 
łej w ody, p o k ry ty  liśćm i i 
gałęziam i, —  w yraźn ie  w i­
dać, ja k  b ru dn ym i skrętam i 
w ije  się pod p rzec iw leg ły  
brzeg. T rzym ając się w ciąż 
tego pasa m ija m y  barie rę  
skał. Trudności m am y za 
sobą —  przed nam i rozpo­
ściera się potężna rzeka, 
rob iąca  w rażenie raczej za­
tok i m orskiej. Sondujem y: jedenaście metrów. P ły tk ie  
i niebezpieczne jest ty lko  u jście i morze przed ujściem, 
usiane m ie liznam i.

Samo koryto  rzeki, szerokie, g łębokie, obfite w  w o­
dę, jest ła tw e  do żeglugi.

Przypom inam  sobie naszą W is łę  —  tak  chyba  m u­
s ia ła  w yg lą da ć , g d y  k ra j c a ły  b y ł p o k ry ty  potężnym i 
lasam i —  w tedy  to chyba  m us ia ła  b yć  taką  potężną, 
ob fitą  w  w odę rzeką.

Dzisiejsza W is ła , us iana  m ie liznam i, n ikn ie  wprost 
przy tej drugorzędnej rzece a frykańsk ie j.

Zakręcam y w  prawo. O d  potężnego ko ry ta  odcho­

dzą liczne odnogi —  to poszczególne rzeki, k tó rych  to 
koryto  jest w spó lnym  ujściem. W jeżdżam y w  g łów ną  
z n ich : Forecariah. Brzegi zwężają się: w idać  już teraz 
w yraźn ie , że to rzeka a  n ie  jezioro (takie bow iem  w ra ­
żenie rob iło  potężne u jście rzeki).

Koryto rzeczne, ujęte w  zwarte śc iany zieloności: 
to m angrow ie, zwane przez Francuzów „pa lé tu v ie r".

Dziwne to drzewa. Rosną na  terenach bagnistych, 
u tw orzonych przez nam u ł rzek, za lew anych  przez m or­
skie p rzep ływ y. Pień w znies iony nad ziem ią, dźw iga­
n y  przez łukow ato  rozchodzące się korzenie. Każdy 
n iepozorny b ia ły  kw ia tek po p rzekw itn ięc iu  wypuszcza 
d łu g i korzeń wprost do ziem i. Te korzenie, w yrasta jące

gdzieś z górnych gałęzi, w  
d ług ie  nieraz na  k ilkanaśc ie  
metrów, tworzą ca łe  ko ta­
ry, zw isające poważnie, b a r­
dzo m alownicze. Oko prze­
n ika  nieco w  g łą b  brzegów

t
ty lko  przy uściach strum ie­
ni, zaznaczonych najczę­
ściej d rągam i, na  któ rych  
ryb a cy  w iesza ją  sieci do ła ­
pan ia  ryb  w y p ły w a ją c y c h  
ze strum ieni. W  tych  m ie j­
scach oko przen ika  nieco w  
bagnistych  la b iry n t man- 
grow iów . Z aką tk i te dziw ­
nie n iedostępne —  człow iek 
zapad łby  się tam  do brzu­
cha. D ziwnie w y g lą d a  taka  
m asa b ło ta . W id o k  to dziw 
nie obcy, egzotyczny, 
z C a ły  ten k ra j u tw orzony 
jest przez n am u ł rzek, na­
n ies ionych z góry. Ta lądo- 
twórcza praca  o dbyw a  się 
nadal, o czym św iadczy 
choćby szeroki pas m ie lizn 
Orzebrzeżnych.

Zresztą nie wszędzie w i­
dz im y tereny niskie, b ło tn i­

ste, co pew ien  czas zbliża się do rzeki brzeg wyższy, 
suchszy, p o k ry ty  roś linnością  brussy, pa lm am i, b y  za 
chw ilę  ustąpić znowu m onoton ii terenów bagnistych. 
D w a razy n a tyka m y się na w ioskę. Brzeg wyższy, 
zw arta  ściana roślinności, p rzerw ana pasem szerokim 
ledw ie  na  osiemdziesiąt do stu metrów.

Potężny serowiec, n ib y  strażnik p iln u ją c y  w si; nad 
w odą  p och y la ją  swe de lika tne  pióropusze p a lm y  koko­
sowe; w  g łę b i da le j od brzegu w idać  spiczaste dachy 
chat m urzyńskich.

W  pobliżu  w iosek szerokie p o la n y  nad brzegiem 
rzeki, „p a lé tu v ie r"  są tu w yc ię te  —  sterczą jedyn ie
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Motorówka Vialli fot. W/óOtewski

dziwacznie pow ykręcane  nag ie  ich korzenie. Pełza 
w śród n ich dym  —  czarni u s iłu ją  je  w yp a lić , b y  uzy­
skać tereny pod upraw ę ryżu. O czyw iście  ca łkow ic ie  
n ie uda ję  się w y p a lić  tych  korzeni i sterczą oto smut­
nie, n ib y  b ia łe  kości o lbrzym ów , a całość w y g lą d a  
n ib y  jak ieś ogromne cm entarzysko. M iędzy p n iam i 
rżysko po zeszłorocznym ryżu czerwonym . Ryż upra­
w ia  się. tu ty lko  w  porze deszczowej, choć przecież ła t­
wo m ożnaby i w  porze suchej zaprow adzić irygac ję  
pól. Na to już jednak tu b y lcy  zdobyć się n ie  potrafią... 
a ryż trzeba sprowadzić z Indochin, ponieważ m iejsco­
wego nie wystarczy na potrzeby kra ju.

Na ryżow iskach sza łasy z traw y, ustaw ione na  w y ­
sokich po lach  —  tutaj p rzebyw a ją  Stróże ryżow iska, 
p iln u ją cy , b y  nie zakrad li się doń złodzieje. Koło w io ­
ski Berika zaczyna ją  się kam ien ie. Jesteśmy już spóź­
n ieni; w oda  zaczyna opadać —  m usim y iść w brew  
p rądow i i n ie po najw yższym  stanie w ody, gdyż 
wszystkie porohy są pokryte.

Na szczęście V ia lla  zna rzekę pierwszorzędnie —  
p o low a ł już tu dw a  razy, a  pam ięć m a nadzw ycza jną ;

pam ię ta  każdy zakręt, pokazuje m iejsca, w  któ rych  
upo lo w a ł w iększe krokody le , i co teraz d la  nas n a j­
ważniejsze, zna doskonale położenie kam ien i pod­
w odnych. Stoję obok niego na  dziobie statku, b y  zapa­
m iętać m ożliw ie  na jdok ładn ie j rozkład  kam ieni, bo 
w racać już będziem y bez n iczyje j pom ocy.

Z początku jeszcze jako  tako. odtw arzam  sobie 
obraz m ija nych  przeszkód lecz po godzin ie iak ie j jazdy  
gub ię  się w  chaosie. V ia lla  tłum aczy m i, że przecież 
te kam ien ie  w ida ć  doskonale, —  niestety ja  ich do­
strzec n ie  potrafię.

Jakiś w y ją tk o w y  ostry zakręt —  to koniec porohów.

O ddycham  g łęb ie j —  odniosłem  w rażenie ze s łów  
V ia ll i  i z jego k ie row an ia  statkiem, że ca ła  rzeka zasy­
pana  jest kam ien iam i, ty lko  trzeba m iędzy n im i zrę­
cznie law irow ać.

Za chw ilę  w ynu rza ją  się na  lew ym  brzegu jak ieś 
b u d yn k i —  Forecariah.

,,Już Forecariah '', w y ry w a  m i się m im ow oli.

„P ow inn iśm y tu b yć  od sześciu godzin", m ów i z łym  
głosem  V ia lla . B lask zachodzącego słońca. Rzucamy 
kotw icę o 30 m. od brzegu przed budynk iem  firm y  Pa- 
terson. Sondujem y: d w a  m etry  dwadzieścia, a  w oda 
dopiero n iedaw no  zaczęła opadać. Sondu jem y w ięc 
z bączka ku brzegowi. G łębokość ta sama, ku  środkow i 
rzeki dno nag le  się podnosi. N a jlep ie j w ięc będzie zo­
stać na  m iejscu, n ie  doznam y uszkodzenia naw et jeś li 
trochę siądziem y na p iasku  przy najniższej wodzie.

Po V ia llę  przyjeżdża m otorówka. Za chw ilę  m a w rócić, 
b y  zabrać nas na  polow anie . Na pierwszą noc idę ja  
z Henochem, bow iem  m otorów ka może zabrać n a jw y ­
żej dwóch nadprogram ow ych pasażerów.

c. d. n.

F u n d u j m y  ś c i g a c z  
„ A K A D E M I K "

K o n t o  

P. K. O. 42.000
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Inż. FRANCISZEK CHRZANOWSKI

O rg a n iza c ja  ryb o łó s iw a  w e F ranc ji
P om yś lny  rozw ój ryb o łó s tw a  gw a ra n tu je  w  znacznej m ie ­

rze jego w zo row a  o rgan izacja , a  ręko jm ię  pow odzen ia  da je  

Spraw ne dz ia ła n ie  jego na jd robn ie jszych  kom órek, sharm oni- 

zow anych  i skoo rdyn ow a nych  z ca łością . W  tym  rozum ien iu  

au tor nin ie jszego a r ty k u łu  zazna jam ia jąc czy te ln ikó w  z orga­

n izac ją  rybo rós tw a  francuskiego, p ra gn ie  przedstaw ić, ja k  

F rancja , k tóre j ryba c tw o , obok ang ie lsk iego, norw eskiego 

i n iem ieck iego  uchodzi za n a jle p ie j zorganizow ane, p rob lem  

ten rozw iąza ła .

R ybacy

N ad ryba c tw em  w e F ranc ji czuw a ją  d w a  departam en ty  

p rzy  M in is te rs tw ie  M a ry n a rk i H and low e j: O m ó w im y  depar­

tam ent ryb a ck i. Rozpada się on n a  cztery w y d z ia ły , z k tó rych  

w y d z ia ł p ra w n y  reg u lu je  ustaw odaw stw o ryb a c k ie  w  k ra ju  

i p rzygo tow u je  konw encje  m iędzynarodow e, zarządza p o lic ją  

nadbrzeżną, czuw a na d  zdrow otnością  ry b a kó w . O p iekę  

zw iązkom  ubezp ieczeniow ym , kasom  pożyczkow ym  i tra n ­

spo rtow ym  zapew n ia  w y d z ia ł gospodarczy, z ko le i w y d z ia ł 

h a n d lo w y  p ro w a dz i k a lk u la c ję  ryb a cką , w y d z ia ł osobow y 

poza sp ra w a m i p e rson a ln ym i czuw a na d  Inscrip tion  m aritine , 

in s ty tu c ją  społeczno - w o jskow a  zrzeszająca przym usow o 

w szystk ich  ry b a k ó w  i żeg la rzy zaw odow ych .
N a leży  dodać, że każd y  statek po rusza jący się w  obręb ie 

francusk ich  w ó d  przybrzeżnych, w  zatoce, po rc ie  lu b  kana le , 

p rze p ływ ie  i  rzece m usi b y ć  p row adzony przez zaw odow ych  

ry b a k ó w  - Francuzów , p rzy  czym  za łoga  sk ła d a  się p rz y n a j­

m nie j z trzech czw a rtych  z o b y w a te li francuskich .

Zrzeszeni w  tej in s ty tu c ji s łużą obow iązkow o w  m a ry n a r­

ce w o jenne j w  stopn iu  p ias tow anym  w  m aryn a rce  ha nd lo ­

w e j. K orzys ta ją  o n i z ubezpieczeń in w a lid zk ich  i z kas cho­

rych , o trzym u ją  p rzy  tym  bez trudu  m onopol po ło w ó w  i inne 

korzyśc i tak ie  ścisłe i  swoiste fo rm y  zrzeszenia w szystk ich  

ry b a k ó w  i  lu dz i u p ra w ia ją c y c h  zaw odow o jazdę m orską m a­

m y  poza F ranc ją  ty lk o  w  I ta li i i w  H iszpan ii.

Pomoc m a te ria ln a  d la  ry b a c tw a  jest przedm iotem  g łębo­

k ie j trosk i pa ńs tw a , k tó re  rozbudow a ło  i u trzym u je  szereg in ­

s ty tuc ji. tu  na leżą  zw iązk i ubezpieczeniowe, ka sy  pożyczko­

we, tow a rzys tw a  h a nd low e  i inne. Pow stanie Z w iązków  Ubez­

p ieczen iow ych  d a tu je  się od 1901 roku. Z ak ładane  przez w ła ­

śc ic ie li s ta tków  ry b a c k ic h  i  narzędzi p o ło w u  dążą do zapew ­

n ie n ia  bezpieczeństwa m ie n ia  i  z redukow an ia  n iszczycie l­

skiego d z ia ła n ia  ż y w io łu  m orskiego. Zarząd zw iązku sp raw u­

je k ilkuoso bo w a  ra d a  w  które j sk ła d  w chodz i z urzędu przed­

s taw ic ie l Inscrip tion  m aritine . Rada, w y ją w s z y  p rzedstaw i­

c ie la  w ładz, p ra cu je  honorowo. O pe ru jąc  ka p ita łe m  obiego­

w y m  i g rom adząc rezerw y, zw iązk i ubezpieczeń dosz ły  w  ro ­
ku  1932 do lic zb y  72 ubezp iecza jąc 4285 cz łonków  n a  100 m i­

lio n ó w  franków . S zacow ania w a rto śc i ubezp ieczonych stat­

ków  i narzędzi d o k o n y w a ł m ie jscow y kom isarz.

K asy  pożyczkow e, pow sta łe  w  roku  1913 m a ją  za zadan ie 

um oż liw iać  jednostkom  przedsięb iorczym  w y k o n y w a n ie  za­

w o du  d ro gą  u d z ie lan ia  pożyczek na  budow ę sta tku  lu b  za­

kup  narzędzi po łow u. N a leżą do n ich  ry b a c y  czterech kate­

go rii, a  w ięc  u trzym u ją cy  się w y łą czn ie  z ryb a c tw a , in w a li­
dzi bę d ą cy  w ła śc ic ie la m i s ta tku , koncesjonariusze oraz ro­

dz iny  w ym ien ion ych . Pożyczki są n isko - lu b  bezprocentowe, 

kró tko te rm inow e. K asy okręgow e zasila  państw o subw encja ­

m i do 3,5 m ilion ów  frankó w  rocznie. W a ru n k ie m  spraw nego 

fun kc jon ow a n ia  Kas pożyczkow ych  są regu la rne  s p ła ty  zobo­

w iązań  gw ara n tow a ne  ubezpieczeniam i.

O becn ie  rozróżnia się w e  F ranc ji szereg sposobów ubez­

pieczeń n a  sp ła tę  pożyczki np. przez zabezpieczenie n a  h ipo ­

tece statku, porękę kon tak tu  w e w ła śc iw e j kas ie  ubezpiecze­

n iow e j, zabezpieczenie sp ła ty  w  tow arzystw ie  ubezpieczeń na  

życ ie  itp.

R yback ie  to w a rzys tw a  hand low e  w ys tę p u ją  w  form ie  

spółek, s y n d yka tó w  i  zw iązków . K a p ita ł ob ro tow y p o w ię k ­

szają n ieraz przez pożyczki w  ok ręgow ych  K asach pożycz­

ko w ych  o w ysokośc i n ie  przekracza jące j po tró jn ie  d la  d łu ­

go te rm inow ych , p ięc iokro tn ie  d la  k ró tko te rm inow ych  w łasne ­

go k a p ita łu  zakładow ego. Ścis łą  kon tro lę  pa ńs tw o w ą  na d  

d z ia ła ln ośc ią  om ów ionych  tow a rzys tw  sp raw u je  M in is te rs tw o  

M a ry n a rk i H and low e j. Rada kon tro ln a  sk ła d a  się z senato­

rów , depu tow anych , de lega tów  R ady M in is trów , p rzedstaw i­

c ie li państw ow ych , resortów  gospodarczych i O bw o do w ych  

„Kas pożyczkow ych.

Ponieważ w  skrom nych  ram ach  a r ty k u łu  trudno jest sze­

rzej om ów ić  francusk ie  zw iązk i zawodowe, cechy i ko rpo­

rac je  ryba ck ie , o g ran iczym y się do na jw ażn ie jszych . Założo­

n y  w  roku  1884 cen tra ln y  zw iązek w ła ś c ic ie li ok rę tó w  zrzesza 

w szystk ich  w ła ś c ic ie li —  Francuzów . Zw iązek po s iada  dzie­

sięć oddz ia łów , z k tó rych  p ierw szy, od dz ia ł ry b a c tw a  m or­

skiego dz ie li się na  rybo łó s tw o  w ie lk ie  i m a łe , ten osta tn i na  

g ru p y  ry b a c tw a  śledziowego i  m akre low ego. S iedzibą zw iąz­

ku  jest Paryż, celem  ob rona in teresów  zrzeszonych i repre­

zentacja. A na log iczne  założenie po s iada  is tn ie ją cy  od 1905 

roku  c e n tra ln y  zw iązek hodow ców  ostryg, oraz po w s ta ły  

w  roku  1933 ce tra lny  zw iązek fa b ry k a n tó w  konserw . Zw iązek 

ten p o w s ta ł d rogą  zrzeszenia poszczególnych zw iązków  pro­

w in c jo n a ln y c h  w  Nantes, Bordeaux, Boulogne i  innych . Bro­

n iąc  in teresów  fa b ryka n tó w  konserw  ryb n ych , ha n d la rzy  - 

hu rto w n ików , ry b a kó w , b lacha rzy , reprezentuje w ażną  ga łąź 

życ ia  ryba ck ie go  w e  F rancji.
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Statek rybacki

Szkoln ictw o i p ropa gan da  ry b a c k a  są dostosowane do 
potrzeb reg iona lnych . L iczn ie  rozrzucone na  w ybrzeżu średnie 
szko ły  ryb a ck ie  zap ew n ia ją  teoretyczne w iadom ośc i n iezbęd­
ne do w y k o n y w a n ia  zaw odu i p rzym usow ą, ściśle kon tro lo ­
w a n ą  p ra k tykę  w  tow arzystw ach  h a nd low ych , przem ysło­
w ych  i hodow lanych . S zkoły ryb a ck ie  z a p ra w ia ją  sw ych  w y ­
cho w anków  w  um ie ję tnościach żeg larskich, n iezbędnych d la  
spraw nego w y k o n y w a n ia  zawodu. Jakko lw iek szkoln ictwo 
ryb a c k ie  zna jdu je  się w  rękach  p ryw a tn ych , państw o otacza 
je op ie ką  i nadzoru je  jego os iągnięc ia . N a jba rdz ie j znane szko­
ły  zna jd u ją  się w  Baulogne, D ieppe, Tecam p, Canca le, Lorient 
i G ró ix. W yższe s tud ia  ryb a ck ie  to teren p ra c y  Ins ty tu tu  R y­
ba c tw a  M orsk iego —  O ffice sc ientifique e t technique des 
Pèches M aritim es. P rzydz ie lony do M in is te rs tw a  M a ry n a rk i 
H and low e j, jest Ins ty tu t n ieza leżny-od  niego pod  w zg lędem  
finansow ym . Środki p ien iężne, n iezbędne d la  p row adzen ia  
b a da ń  i dośw iadczeń będą cych  jego po ds taw ow ym  p rog ra ­
mem, o trzym uje  od w ła ś c ic ie li s ta tków  ryba ck ich , przedsię­
b io rs tw  h a nd low ych , fa b ryka n tó w  Konserw  i  lo te r ii państw o­

wej.
W  radzie  In s ty tu tu  zasiada dz iew ięc iu  na ukow ców  w y ­

b ra n ych  spośród cz łonków  a ka de m ii nauk, pozosta łych p ię ­
ciu, to p rzedstaw ic ie le  op od a tkow anych  n a  cele Instytu tu . 
Państwo uczestniczy w  radzie  przez s iedm iu  kom isarzy, dw u  
z M in is te rs tw a  M a ry n a rk i H and low e j, pozosta li z m in ister: 
w ych ow a n ia , m a ry n a rk i w o jenne j, finansów , sp raw  zagra­
n icznych  i ko lon ii. W y b ra n y  przez radę i za tw ierdzony przez 
w ładze  państw ow e dy re k to r m ianu je  personel na uko w y , gos­

podarczy i finansow y.
S iedzibą Ins ty tu tu  jest Paryż, gdzie poza d y re k c ją  m ieszczą 

się trzy  labo ra to ria . Cztery pozostałe rozrzucone są n a d  m o­
rzem, w  Boulogne, Lorient, da  R ochelle i B iarritz. Labo ra to ria  
p a rysk ie  p row adzą  stud ia  na d  p ro du k ta m i rybo łó s tw a , ja k  
m ączka ry b ia , tran, konserw y, siecio i linoznastw em , m noże­
n iem  ry b  i tech n ikę  b u d o w y  ch łodn i, oraz s tu d ia  b io log iczne 
na d  ostrygam i. La bo ra to ria  p ro w in c jo na lne  op racow u ją : Boulo­
gne —  m akre le , śledzie, sa rd yn k i z łow ione w  M orzu Północ­
n ym  i w  kan a le  La  M anche, La Rochelle i Lo rien t tun iczy- 
k i i m orlesze A tla n ty k u , B ia rritz  —  szproty i sa rd y n k i zatoki 
B iska jsk ie j. W  roku  1923 pow ierzono Ins ty tu tow i w y k o n y w a ­
n ie  ko n tro li zdrowotnej w  h o d o w li ostryg, w  dziesięć la t póź­
n ie j w yposażono In s ty tu t w  spec ja ln ie  skonstruow any statek 
do św iadcza lny  „Theodore T iss ier".

O sta tn ie  zagadn ien ie  w y m a g a ją ce  om ów ien ia , to p ropa ­

ganda ryb . S ta tys tyka  roku  1933 ocenia roczne spożycie ry b  
w e F ranc ji n a  275 m ilio n ó w  kg  a  w ięc  ca 7 kg  n a  g łow ę. Spo­
życie to jest bardzo n ierów nom ierne. Dochodząc np. Nantes 
do 25 kg  n a  g łow ę , spada  w  Lyon  do 2 kg. Te ogrom ne róż­
n ice  w  zapotrzebow aniu ry b  zm us iły  ta k  czyn n ik i m ia ro d a j­
ne ja k  i  za in teresow anych ry b a k ó w  do poszuk iw an ia  dróg 
i sposobów, k tóre zm n ie jszy łyb y  korzystan ie  tę w ie lk ą  a m p li­
tudę w ahań. P ropaganda, zapoczątkow ana przez tow a rzys tw a  
ryb a c k ie  organ izu je  n a  dużą ska lę państw o w  trzech podko ­
m is jach  M in is te rs tw a  M a ry n a rk i H and low ej. Zadaniem  pod­
kom is ji jest zw iększenie zby tu  'ryb.

P ogadanki, odczyty, prasa, b ib lio g ra fia  ryba cka , ks iążk i 
kucharsk ie , p e rio dyk i, (np. „B ou logne M arée ” ) p la ka ty , ob­
n iżka  kosztów transportu  i s tud ia  n a d  k a lk u la c ją  zbytu  oto 
środki będące n a  us ługach  p ro pagandy.
Praca podko m is ji w y d a ła  w prost n ie zw yk łe  rezu lta ty . I tak  
w  obręb ie podko m is ji w  Boulogne spożycie ry b  w zrosło  m ię ­
dzy rok iem  1930 a  1933 o 16 m ilio n ó w  kg  (z 60 do 76 m ilio ­
nów). D ane liczbow e dow odzą ja k  n ie s łych a n ie  don ios łe  zna­
czenie po s iada  p ropa gan da  d la  rozw oju  ry b a c tw a  i ja k  b a r­
dzo zw iększa m ożliw ości jego zbytu.

Reasum ując w szystko co b y ło  pow iedziane, na le ży  zazna­
czyć, że dane a r ty k u łu  n ie  w ycze rp u ją  naw e t w  części tego 
tak  treściw ego zagadn ien ia , ja k im  jest o rgan izac ja  ryb o łó s tw a  
w e F rancji. Celem  tych  in fo rm ac ji, jest zw rócenie u w a g i m ło ­
dej a w a n g a rd y  m orsk ie j na  rybac tw o , w  k tó rym  tak  w ie le  
m am y do zrob ienia .

Sport żeglarski
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JERZY DANIELEWICZ

*  *
*

Rozdzwoniła się „osiemnastka"
łódź żeglugi wśród mglistych mielizn, 

boi świetlno-ryczących, miasta 
Scyll i Charybd wrzqcej topieli.

Odbijamy w reis barką Dania!
(może dziką „tratwą Meduzy"?) 
Rozkołysał się głów Atlantyk, 
łka na sieciach złowiony muzyk.

Śpiewaj ze mną Ty Panno Wodna — 
miejskie węże, oczy ośmiornic, 
złoto - łuski dzwoniące u dna, 
gardła gmachów w symfonii sztormów.

I tę tratwę — ten upiór głębin, 
dzwon na alarm serc konduktorów, 
rozedrgany splot co się kłębi 
jak u Goi szaleństwa poród!

„Argonauci — blade herosy 
żeglujące czerwoną trumną, 
elektryczny prąd — waszych wioseł 
nie zaniesie po złote runo!

Niechaj pilot ze źrenic ciska 
w czarne ciało śmierć — ostrzem dzidy, 
wąż Medei na uroczyskach 
Was wygląda Dzieci z Kolchidy".

Gdzie wędrówki cel, czemu velbot 
łuną płynie — nie wiem Dziewczyno, 
jesteśmy jak pieśń, którą Gerbault 
pod gwiazd śpiewał młeczną lawiną.

Zresztą — gdziebądź nas rzuci skowyt 
i gdziekolwiek na lampach z kolumn 
zakotwiczy — my na „Świat Nowy" 
z dek tramwaju zejdźmy jak Kolumb!
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W  klechdach  g reck ich  m ożna ich  do liczyć  się p ię tnastu 
znanych z im ie n ia  i nazw iska , z w odzem  Jazonem na  m ost­
ku  kap itań sk im . B y ło  ich  jednak  w ięce j w  ch w ili, g d y  C re jron 
w stępow a ł na  ska łę  na jb liższą  m od ląc się, a b y  zdrow i i ca li 
p o w ró c ili do domu.

O dko tw iczen ie  opóźn iło  się n ieco gdyż Jazon m us ia ł w s tą ­
p ić  jeszcze do T rac ji po n ie ja k ie go  O rfeusza —  ks ięc ia  p ieś­
n ia rzy , a b y  c h w a ła  i  złote runo, po które rusza li, n ie  usz ły  
p rzysz łym  w iekom  niepostrzeżenie. Z a p o b ie g liw y  to b y ł 
kap itan !

W reszcie  „A rg o " , statek —  n i to jo l —  n i to kecz, ot ła jb a  
na p ięćdziesią t w iose ł, o k ru ch ym  maszcie, z żaglem  p rzy ­
p o m in a ją cym  podc iągn ię te  ro le ty , —  wreszcie ów  „A rg o "  
m ów ię  —  ru szy ł b ło g o s ła w io n ą  ch w ie jbą  w ód, kursem  na  
K olchidę, Harp ie , S yreny, M edeę i inne kob ie ty  b liże j n ieokre ­
ślonej kon du ity .

Jak późnie j żeg low a li, ja k  to się stało, że z A zow skie j sa­
dza w k i w p ły n ę li n a  B a łtyk , b y  trąc ić  bukszpry tem  m g lis tą  
B ry tan ię  i C yrce  naw iedz ić  na  Azorach, —  jest to ta jem n ica  
ich, trochę Orfeusza, trochę w spó łczesnych lo c ji i m ap, no 
a trochę żeg la rsk ie j sztuki tych  p reku rso rów  reym a nó w  spod 
Azetem owej ba nd e ry . Podobieństw  jest w ięce j i one w łaśn ie  
synko pa m i szarpnę ły  m o ją  n iegodną  ha rfę  f irm y  Parker, b y  
szła za m e lod ią  Orfeusza.

P ięćdziesięciu na  „A rg o "  —- zb ie ran ina  odpow iedz ia lna ; —  
ty lk o  m a la rza  zab rak ło ! W iadom o, że już po k ilk u  dn iach  
b y l i  sam i ins truk to rzy  —  stąd te aw a rie  i M edea n a  pokładzie . 
A  później? —  Później; „Ja p ó jd ę " w o ła li jeden przez d rug ie ­
go. —. „N ie , ja "  —  „ i  ja  także". Idas w p a d ł w e  w ś c ie k ły  gn iew , 
gdyż zawsze ch c ia ł b y ć  p ie rw szy". —  Idasów  b y ło  w ie lu , 
jedno złote runo i tu trzeba oddać spraw ied liw ość, —  jed­
na  M edea. Jakoś się uda ło ! Złote runo zw ędzili n ie  ty le  ps im  
swędem  co w d z ięka m i uw od z ic ie lk i i p ieśn ią  m łodzieńca.

N ies łusznie oska rża libyśc ie  kron ika rza , że c iem ne opo­
w ieśc i rozwodzi. Zważcie ty lko , że b o jo w a ł przez dn i dw a, 
aby. ty lk o  p ieśń da le j po ła m ach  S zkw a łu  rozsnuw ać, —  
a zbó jców  b y ło  w ie lu  i sam a Rada N aczelna m ocnie jsza w  
gębie n iż w  dostarczan iu a rtyku łó w .

Zresztą dam  W a m  kod  i sy la b izu jc ie  na  d w a  ję zyk i od- 
razu. R ada N aczelna z b o jo w ą  za łogą  żeg la rzy —  w ia d o ­
mo! Jazon —  znany. O rfeusz —  słyszany. Idasów  —  jest 
zawsze w ie lu . T y lko  to „z ło te  ru n o " o lśn i W as n iespodzian­
ką. A k a d e m ic k i Zw iązek M orsko - K o lo n ia ln y  R.P. dz ięk i 
osobiste j trosk liw ośc i Czcigodnego Protektora L ig i i  naszego 
O p ie kun a  P. gen. b ro n i Kazim ierza Sosnkow skiego dostaje 
w ła s n y  ośrodek n a d  morzem. Otóż m acie! —  N ie  —  w y-

pażyczany, dz ie rżaw iony, w yp ra sza n y  i w y m a w ia n y , a le  
swój! Zrozum iano? Pojęto? Dość! Spocznij —  w ziąć się na  
dzisiejsze la to  w  garść —  a  przyszłe  już od nas zależy.

Jeszcze s łó w  pa rę  o A rgo na u tach  i o tym  co z tego w y ­
n ika . Otóż jest rzeczą pew ną, że m ow n i n ié  są s łow ni, a 
p isać zgo ła  czy w  d re lich u  —  n ie  um ie ją . Sąd ten op a rty  
n a  dośw iadczen iach dw óch  z jazdów  i jedne j k le ch d y  grec­
k ie j, pośw iadczy  chętn ie  każd y  zaaw ansow any żeglarz, 
k tó ry  da rem n ie  w y p a tru je  w iadom ośc i w ’ sw o im  „S zkw a le ". 
Zw racam  uw ag ę  n a  za im ek dzierżawczy „s w ó j" . W ażny  za­
im ek! K tó ry  ze ste rn ików  lu b  kap ita n ó w  po jm ie  wreszcie 
w łasność „S z k w a łu " , pożytek jego i u rok d ru ko w a n ia  w ie ­
dzy  na by te j z p ięknego dośw iadczenia? Przecież żaden O r­
feusz n ie  będzie gędz ił i  g lę d z ił o żeg la rsk im  rzem iośle, a b y  
się n a  pośm iew isko w ys taw iać . Panow ie Ins trukto rzy  —r or- 
feuszowe p ien ia , k tóre W arn  uszy skrob ią  —• ty lk o  w  per­
spektyw ie  w ie k ó w  uchodzą k ry ty c e  fachow ców .

Jak z tego co bystrze js i czy te ln icy  w n iosku ją , na  teren ie 
Zw iązku o d b y ło  się „w ie lk ie  p ra n ie ". S łusznie. W  dn iach  29 
i 30 k w ie tn ia  z jecha li się p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  oddzia­
łów , no i  m ie li coś n ie  coś do pow iedzenia, rzadzie j do w y ­
s łuchan ia .

Z rzadka  u c h w y c iło  się c iekaw sze nowości. O d d z ia ł 
poznański n a p rz y k ła d  —  um ie ję tn ie  pochodził d o ko ła  m ia ­
ro d a jn ych  czynn ików , aż w y m ie rz y li m u w ca le  grzeczny 
k a w a łe k  z iem i pod now ą, w ła s n ą  p rzystań  na  K iekrzu. Po- 
sesjonaci! Z hardz ie ją  pew n ie  i  do Jastarni z grzeczności ty l­
ko zag lądać będą.

N ie  m n ie j d o n io s ły  sukces o s iąg ną ł bezdom ny K raków . 
T u ła ł się po u licach  i po audy to riach , p racow ać nie  m ógł, 
aż co czynn ie js i m us ie li p ra k ty k i okrę tow e n a  B ato rym  lub 
P o lon ii p rzy jąć, a b y  zupe łn ie  od m orza i A .Z .M -u n ie  od­
w ykn ąć . W reszcie  skoro c i ru c h liw i w ró c ili i św ieżym  okiem  
spo jrze li n a  g ród  rodzim y, odrazu zna leź li to czego im  b ra ­
kło . Poprostu zakw a te ro w a li się w  Ratuszu, n a  R ynku, żeby 
b y ło  w  centrum  i zewsząd b lisko . Podobno m a ją  ra u ty  
urządzać. N a  in au gu ra c ję  po de jm ą  na jm łodszego genera-
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liss im usa pew nego ościennego państw a, k tó ry  n a jp ew n ie j 
n ie  odm ów i. Stąd korzyść n a  przyszłość, bo  n ie  w yrzu cą  
już Azetem ow ca z K ła j... to jest z Połąg i.

W e  Lw ow ie  bez zm ian; to znaczy c a ły  poem at sup erla ty ­
w ó w  i serca. O t jeszcze trochę żeg la rsk ich  w iadom ośc i do 
„S z k w a łu "  w ów czas i to serce chę tn ieby  im  w yb a czy ł.

W iln o , każe p o p ra w ia ć  się stale, a  samo n ie  chce... n ie  
chce n a d s y ła ć  po w ia do m ień  na czas. Otóż n ie  ty le  ile  kro­
n ika rz  się „d o m y ś la ł" ,  lecz 770 z ło tych  zeb ra li na  ścigacz 
„A k a d e m ik " , a  poza tym  „S z k w a ł"  jest za drog i, ceterum  
censeant, że żeg larstw o jest p ię kn ym  sportem.

W arszaw a  ta na jb liższa, n ie  w ie le  w łasnego w k ła d u  
w n ios ła . P ew nym  jest jedyn ie , że sto łeczny O dd z ia ł su­
m ienn ie  przeczyta ł a r ty k u ł o krzew ie  dostarcza jącym  kw ia tu  
i  liś c i do napa rzan ia  ogó ln ie  rozpow szechnionego na po ju  
i że w yże j w y m ie n io n y  a r ty k u ł (nie krzew  a n i O ddzia ł) k o li­
d o w a ł z poczuciem  poziom ym  i p io n o w ym  tegoż O ddzia łu . 
Zaczym  lekce sobie w a żą  w sze lk ie  da lsze enuncjac je  om a­
w ianego  organu.

Inaczej s ta w ia ł p ro b le m y  G dańsk, nauczony prędzej roz- 
w ik ły w a ć  p rzem yślne  a  de lika tne  su p ły  lin  od babsk ich  
w ęzłów . N ie  w  zw ycza jnych  w a ru n ka ch  chow an i G dań­
szczanie, osw oiw szy się jakoś z g a d a tliw ą  w o lnością , up ra ­
szczali zagadn ien ia  naw e t ta k  sub te lnych  bucha lte rów  ja ­
k im i są Lw ow ian ie .

N a jp ły n n ie j z rob iło  się w  czasie obozow ych rozważań. 
O tw arte  up us ty  ust zaszum ia ły  sp ien ioną  m ow nością. 
„Z d a  się, że S yren y  ś p ie w a ły  s łodko s reb rnym i g łos ika m i, 
a  w szystko co żyje, zdążało k u  n im , b y  nas łuch iw ać. N a 
brzeg w y p e łz ły  w ie lk ie  fok i i w yg rzew a ją c  się n a  słońcu, 
k iw a ły  w  tak t gn uśn ym i g łow a m i. S łucha li ted y  i boha te­
row ie ; w io s ła  w y p a d ły  im  z rąk, g ło w y  s k ło n iły  się n a  p ie r­
si i m ru ż y ły  ocięża łe pow iek i... i w y d a ł im  się dotychczaso­
w y  m ozół czczym  szaleństw em ".

N a  szczęście ów  Jazon o g łos ie  Orfeusza krzepko dzier­
żąc harfę , b ie g łą  d ło n ią  ta rg n ą ł s trunam i aż odśp iew a ło  się

morze. —  „A rg o n a u c i"  —  n a w o ły w a ł m e lod ią  •—■ „czyż n ie  
w idz ic ie  z iem i w łasne j, k tó ra  z u tęskn ien iem  ga rn ie  się ku  
W am ? Załogo m ężna do w iose ł! czas' w y ra ju  już b lisk i. A za ­
liż n ie  jest; lep ie j an iże li b y ło ; —  będzie w span ia le ! W y ­
rem ontow ane ja ch ty  z początkiem  sezonu ko łyszą  się na 
wodzie. D zięk i trosce i  zab iegom  A rgo sa  G ruszeckiego od­
no w io na  flo ta  z yska ła  pe łnom orsk ie  w artośc i. N a  stoczni 
kończą „essp e rym e n ty ", a  św ia t w ie lk im  głosem  w o ła  
o naszych in s truk to rów ".

„A rg o n a u c i! S iln i, Zw arc i, G o tow i po jm u jąc  tężyznę 
na rodu  Ika ró w  n a  sk rzyd ła  użyczm y im  p ięc iuset ta lentów , 
a  żeby p rzy tym  n ie  pom inąć b lisk ie go  nam  Posejdona, na 
ścigacz im ie n ia  naszego p rzekażm y te sum ę". —  Tak od­
w ió d ł Jazon za łogę od syren i n a tchną ł ją  w ia rą  ’ m ocną! 
Z ap o b ie g liw y  to b y ł kap itan !

O  zm ierzchu zaproszonym  p rze św ie tlon ym i liśćm i, po­
dą ża ła  za łoga  a le ją  lip  ku  stronie ś lącej m iłe  zapachy z po­
b lisk iego  ba ru . O rfeusz g ra ł na  m ando lin ie :

„W y jd ź  m i załogo na  p o k ła d  A rgo  

spod brzęku s truny  i  d rg a ją cych  rzęs.

B yw a jc ie ! czu jn i w o ła ją c y m  w a rgom  

o A rg o n a u c i ze zw yc ięstw  i z klęsk!

O  he j! Żeglarze! —  w yn io s ło  nas A rgo  

z odm ętów , m ie lizn  i le jó w  bez dna.

C h w yć  w ios ła ! —  łu k ie m  n a p ię tych  ba rk , skargą  

zg rzy tliw ych  du lek  do po rtu  nas gna  

trud  w sp ó ln y  m ięśniom  —  jedność serc i rąk !

O  he j n a  A rgo ! Hej n a  kurs ie  ląd !

0  he j n a  A rgo ! O  he j k tó ry  w y trw a ł

1 sp łyn ie  m ło d y  skroś przestrzeń i czas?

Żeglarze —  dusze zaklęte w  ryb itw ach , 

za łoga  A rg o  n a w o łu ję  W a s !!"

J. D.

Na porannej zbiórce
fo t .  K ra śk ie w icz
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A  n a d  Srôdziem nyni morzem c iq g n ie  szkwał
M orze Śródziemne —  ta  ko le b ka  c y w iliz a c ji ła c ińsk ie j, te­

ren odw iecznych  w a lk  o hegem onię, basen k rzyżu jących  się 
sz laków  h a n d lo w ych  i  l in ii s tra teg icznych oporu, m arszczy 

się szkw a łem  h is to rycznych  w ydarzeń...

W a lk a  o s tre fy  życiow e, o p u n k ty  strateczne, o dostęp do 

surow ców  ko lon ia ln ych , zaczyna p rzyb ie rać  ostre fo rm y, ho­

ryzont d y m i kom ina m i flo t w o jennych , p o rty  rozb rzm iew ają  

szczękiem um ocnień w yposażen ia  bo jow ego. Stare M arę  In- 

tem um  p ie n i się h istorią ...
N a  w ybrzeżu  m orza Śródziem nego n ie w ą tp liw ie  zna jdu je  

się szereg p u n k tó w  zapa lnych , z k tó rych  może pow stać pożo­

g a  św ia tow a. Tanger —  m iasto n a  dyn a m ic ie  drzem iące, śród­

z iem nom orski G dańsk, do którego zarówno F ranc ja  ja k  

i H iszpan ia  zg łasza ją  pre tens je  —  to w ró g  poko ju  nr. 1. G ib ra l­
ta r — tw ie rdza  n iezdobyta , Tunis francusk i, Suez i surowco- 

da jne  Dardanele...

D ążen ia osi do p rzecięc ia  m orza n a  lin i i  S y c y lia  —  Tunis, 

roszczenia ko lon ia lne  g ło d n ych  N iem iec i  W łoch , m on op o li­

zu jących  pus tyn ie  tego św ia ta , akc je  tow a rzys tw a  K an a łu  

Sueskiego, m ożliw ość h iszpańskie j d y w e rs ji na  ty ła c h  fra n ­

cuskich, w szystko to sp rzy ja  pow stan iu  u k ła d u  s ił w y m a g a ją ­

cego n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie j um ie ję tności m a n ew ro w a n ia  po­

litycznego.- P rzy jrzy jm y  się u k ła d o w i ty c h  s ił, stw ie rdza jąc 

n a  w s tęp ie  że: pa ńs tw a  osi obe jm u jące  morze Śródziemne 

kleszczam i p ó łw y s p u  ib e ry jsk ieg o  i  apen ińsk iego  po s ia da ją  

flo ty  w  ilo śc i oko ło  1.115 tys. tonn, A n g lia  i F ranc ja  rzuca ją  

n a  szalę 2,670 tys. tonn.
A k c ja  F ranc ji obe jm u je  zachód —  A n g lia  w schód m orza 

Śródziem nego. W  środku W ło c h y  z zam kn ię tym  A d ria ty k ie m  

us iłu jące  przeciąć morze od S y c y li i do Tunisu francuskiego. 

S tara G rec ja  n iepoko jona  i  od s trony  m orza i ód lądu , sprzy­

m ierzona z A n g lią  i „z a g w a ra n to w a n a " przez nie, i  w reszcie 

w ro ta , w iodące  do sow ieck ich  surowców , —  sprzym ierzone 

z de m okra c jam i —  tu reck ie  D ardane le , s tan ow ią  fundam ent 

u k ła d u  s ił. I Seuz —  ten ne w ra lg iczn y  p u n k t św iata. W a lk a
0 ta n ią  drogę do ko lon ii, w a lk a  o pu nk t s tra teg iczny, strefa 

śc ie ra jących  się w p ły w ó w  i  dążeń w szystk ich  n iem a l im pe­
r ió w  ko lon ia lnych . M usso lin i celem  os iąg n ię c ia  te j tan ie j 

d ro g i do cesarstw a A b is y n ii żąda a k c ji tow . K an a łu , co po­

z w o liło b y  m u zrob ić p ie rw szy  k ro k  do o p an ow a n ia  E giptu

1 un ieza leżn ien ia  się od  A n g lii.

A le  n ie  ty lk o  w yże j w ym ie n io n e  dążen ia  m ężów stanu osi 

p o w o d u ją  zaogn ien ia  w  basen ie  m orza Śródziemnego. Isto tą 
tego z ja w iska  h is to rycznego jest dążenie do ko lon ii. Przy tym : 

n ie  chodzi o dz ik ie  puszcze, w  k tó re  podobn ie  ja k  w  A b is y n ii 

trzeba w ło żyć  m ilia rd y  inw estow anego k a p ita łu . Chodzi o już 

zagospodarow ane obszary, o tak ie  tereny, gdzie od la t is tn ie ­

ją  ośrodka p ro du kc ji, gdzie is tn ie ją  szanse rozw ojow e d la  

g ło d n ych  lu b  p rze lu dn ion ych  państw . Państw a osi m a jące  za­

lu dn ien ie  135 d la  N iem iec i 136 osób d la  W łoch , m ające  św iet­

n y  p rzem ys ł i  prze inw estow ane ro ln ic tw o , dążą do zdobyc ia  

tan ich  i w ła s n y c h  źródeł surowca, co p o zw o liło b y  im  zatrud­

n ić  m asy  p racu jące  obecnie w  przem yśle  w o jen nym . W y ra -

zem ty c h  dążeń b y ła  aneks ja  A b is y n ii i n iep rzerw ana akc ja  

N iem iec.

Trzecia Rzesza nie  przeb iera jąc, ja k  zw yk le , w  środkach, 

okreś la  sw oje rzekom e Lebensraum  tam  gdzie jest je j w y g o d ­

n ie  i jakoś dz iw n ie  tam  wszędzie, gdzie a k c ja  je j jest zaprze­

czeniem  sp ra w ie d liw o śc i dzie jow ej, -o k tóre j w c iąż  m ó w i K an­

clerz H itle r. N ie  na le ży  przypuszczać, że n ieporozum ien ia  n ie ­

m iecko - b ra z y lijs k ie  w y p ły w a ły  z d y w e rs ji L a tyn ó w  am e ry ­
kańsk ich  w  Niem czech, —  na tom iast p e w n ym  jest, że... „p rz y ­

jazne rozm ow y ob u  pańs tw  prow adzone w  atm osforze zaufa­

n ia  i  w za jem nego zrozum ien ia '' d o p ro w a d z iły  do w y m ia ­

n y  not. Z u k ła d u  w y n ik a , że zderzenie n a  m orzu 

rzu Śródziem nym  do p ro w a d z iła b y  do pew ne j k lę sk i obu fu- 

hre rów , p rzy  czym  N iem cy poraź d ru g i dążą  do rozegran ia  

ryzykow ne j w o jn y  na... teren ie obcym . Rozumie to M usso lin i, 

k tó ry  też obecnie jest raczej zw o lenn ik iem  poko ju , g d y  H itle r 

prze do w o jny .

W o jn a  o ko lon ie  n ie  jest czym ś n o w ym  w  h is to rii. O stat­

n ie  trzy s tu le c ia  b y ły  św ia d ka m i im peria lis tyczne j a k c ji w o ­

jennej i gospodarczej starego św ia ta . N a  tak ich  to tradyc jach  
oparta  Europa d rży  u  podstaw  swoje j cy w iliz a c ji, p ie n i się 

w u lkan em  a k c ji i  kon tra kc ji, zaskoczeniem, szum i fa la m i w y ­

darzeń, ja k  szum ia ły  w io s ła  ga le r rzym skich  w  drodze do 
Kartago, czy żagle K onkw is tadorów . M a n e w ry  flo ty  n iem iec­

k ie j u  w yb rzeży  H iszpan ii, ćw iczen ia  ą rm a d y  francuskie j 

w  Tangerze, w ięc koncen trac ja  f lo ty  w ło sk ie j, um ocnien ie  

Suezu —  w ięc  w ie lk a  p a ra d a  gen. Franco, zdarzenia i kontr 

zdarzenia, depesze i  p ropaganda , flo ta  pod  pa rą , lin ie  M ag i 

n o ta  i S ig frida  —  Z b ro jny  Pokój.

I sp raw dzą  się stare, rzym skie : si v is  pacem...

Że w  Angorze von  Popen, że w iz y ta  m in is tra , że genera ła , 

że sojusz, p o lity k a  okrążan ia  —  Polska od B a łty k u  odepchnąć 

się n ie  da.

S łoneczne M ed ite raene szumi, a  ry b a k  c ią gn ie  sieci w  m or­

skie j toni... C isza —  s łych ać  ja k  przez n ią  h is to ria  p łyn ie ... 

C zym  to jest d la  nas? —  P od w a lin ą  now e j epoki epoki 

P olskich zdobyw ców .

H is to ria  przeznacza poko len ia  do ścisłe sprecyzow anych 

zadań. Jednym  każe burzyć, in n y m  budo w ać  —  nam  każe 

Rozbudow ać —  M aszerować.

G d y  Cheops b u d o w a ł p ira m id y , kam ien ie  p rz y g n ia ta ły  

fe llachów . P ow sta ł gm ach, k tó ry  o p a rł się zębom czasu i 40 

w ie kó w  m og ła  patrzeć n a  a rm ię  Napoleona... C zym  b y ł fe llach  

w obec tego d z ia ła  c y w iliz a c ji Egiptu? —  Is tn ie ją  rzeczy tak  

w ie lk ie j m ia ry , że w  c ien iu  ich  w ie lko śc i g in ą  p o ko len ia  fe l­

lachów , ja k  g in ie  z ia rno p ia sku  w  fa la ch  morza...

W iezuwiusza roztop ione la w y  d ym ią , d y m ią  ko m in y  Essen, 

zak ład ów  Eren-sot, jest C.O.P., n ie  m a Czechosłow acji... A lb a ­

n ia  przestaje istnieć... A d r ia ty k  s ta ł się m orzem  zam kn ię tym .

M a p y  zm ie n ia ją  się, oś ob raca  się coraz szybcie j, a  na d  

Śródziem nym  m orzem  c iągn ie  szkwał...

O. M.
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P a m i ę t a j c i e  o obozach!

Generał Kwaśniewski na obozie zeszłorocznym A. Z. M.

W y d a w n i c t w a  n a d e s ł a n e

m a r i n a .  Revista  de la  L iga  N a v a l A rg e n tin a  —  D i­

rector Teniente de na v io  Jorge Lu is Lenani. San M a rtin  680 

U.T. 31 —  4860 Buenos A ires. M orzo de 19. A N O  I II  N-o 32. 

Stron 58. O b fite  w  treść, p iękn ie  w yd a n e  ilus trow ane pism o 

argen tyńsk ie .

M o r z e  i K o l o n i e .  M ies ięczn ik. O rgan  L ig i M or­

sk ie j i  K o lon ia lne j Nr. 5. W arszaw a, m a j 1939. Rok I (XVI). 

C ena zł. 1.20 stron 32.

Ż e g l a r z .  M ies ięczn ik. Nr. 3. W arszaw a, kw iec ie ń  

1939, stron 20. Cena 35 gr.

P o l s k a  n a  m o r z u .  Pismo L ig i M orsk ie j i Ko lo­

n ia ln e j d la  m łodzieży. Nr. 5 W arszaw a, kw iec ie ń  1939. Stron 

16. C ena 20 gr. W y d a n ie  A .

P o l s k a  n a  m o r z u .  Nr. 5 W y d a n ie  B.

P o l a c y  z a g r a n i c ą .  O rgan  Św iatow ego Zw iązku 

P o laków  z zag ran icy . M iesięczn ik. Nr. 5. W arszaw a, m a j 1939. 

Stron 56. Cena 70 gr.

Z a c z y n .  T ygodn ik . Nr. 10 (120) W arszaw a  11 m a ja  

1939. Rok IV . Stron 8. C ena 30 groszy.

P o d c h o r ą ż y .  O rgan  szkół podchorążych i le g ii a k a ­

dem ick ich . T ygodn ik . Nr. 16 (160), W arszaw a  12 m a ja  1939. 

Rok V III. Stron 12.
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L L O Y D  B Y D G O S K I
Spółka Akcyjna

Centrala w  Bydgoszczy, ul. G rodzka 17/19, tel 25-60 

ODDZIAŁY:

w  Warszawie: Port H an d lo w y  Praga, u l. Zam oy­
skiego 2, — tel. 10.04-19, 

w  Gdańsku; ul. Schäferei 15. —  tel. 274-46,

YENZKE & DUDAY

FABRYKA CHEM ICZNA 
Grudziądz —  Pomorze

ul. Br. P ierackiego 61/63. Telefon 2088

S p e c j a l n o ś ć :  rzutk i asfa ltow e do strzelań 
m yś liw sk ich  m ark i „C za p la " papa  dachow a b itu ­

m iczna „S  i 1 i f i  x "  b ia ło  ta lkow ana

w  Gdyni: —  Port, ul. C e lna  4, tel. 13-29.

AGENTURY:

w  G rudziądzu, Toruniu, W ło c ła w k u  i Płocku.

LINIE REGULARNE towarowo - holownicze 
G D YN IA  (GDAŃSK) —  W A R SZA W A  
G D YN IA  (GDAŃSK) —  BYDGOSZCZ

LIN IA  przybrzeżno - morska G D YN IA  —  GDAŃSK  
i odwrotnie.

ŻEGLUGA RZECZNA, ho low anie , przewóz, flisac­
two, ekspedycja, m agazynow anie .

PORT PRZEŁADUNKOW Y w  Kapuściskach - M a­
łych , st. ko le jow a  Bydgoszcz —  W schód —  
z w łasna bocznicą ko le jow ą  i m agazynam i.

PRZEŁADUNEK tow arów  z w agonów  do barek i od­
wrotnie.

TRANSPORT ład un ków  m asow ych z m iejscowości 
po łożonych nad  NO TECIĄ i W IS ŁĄ  —  do 
G dańska G dyni.

SPÓŁKA MONTERÓW SAMOCHODOWYCH Sp. z o. o. 

Warsztaty i stacja obsługi
W -w a, u l. Czern iakow ska 186/8

„TORNEDO" —  W . Tom ow  
BYDGOSZCZ

Fabryka Rowerów i Motocykli
Fabryka I. Dworcowa 49 —  Fabryka II Św. Trójcy 34. 

N ajw iększa fab ryka  row erów  w  Polsce. 
Zarząd: D w orcow a 49, tel. 34-67 i 28-90.

FABRYKA TRAKÓW I MASZYN DO OBRÓBKI DRZEWA 
dawtn. C. Blumwe i Syn, Spółka Akcyjna 

BYDGOSZCZ, ul. NAKIELSKA

BYDGOSKA FABR. O PAKO W AŃ BLASZANYCH
Sp. z ogr. odp.

Bydgoszcz, ul. Gdańska

BYDGOSKIE LINIE AUTOBUSOWE  
Sp. z ogr. odp.

BYDGOSZCZ, N AD PORTEM Nr. 4 
Telefon 29-45.

Największe Przedsiębiorstwo Komunikacyjne na terenie W ie l­
kiego Pomorza, łączy napodleglejsze miejscowości z Bydgoszczą 
pod względem życia gospodarczego, jak  Konoronowo, Tucho­
la, Chojnice, Czersk, Kościerzyna, Mrocza, Więcbork, Sępolno, 
Łobżenica, Kamień _ Pomorski, nowoczesnymi autobusami.

C H L E B  S Z W E D Z K I
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

BYDGOSZCZ
ul. Kościuszki 53, tel. 28-54, PKO. 207-993.

„M AG NETO "  
w łaśc. Fr. Graczkowski

ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

Bydgoszcz, Król. Jadw ig i 27, tel. 18-25

Przemysł Gum owy „ARDAL" Sp. Akc. w  L i d z i e  
dzierżawca zakładów „PEPEGE" w  Grudziądzu

p o l e c a  oprócz obuw ia  gum owego swoje nie­
zrównanej jakości opony pod m arkam i „A rd a ll i" ,  
„SUPERRIOL" oraz dętki i ustensylia  rowerowe.

Przyjezdnym poleca się:
RESTAURACJA, CUKIERNIA i K A W IA R N IA  

B E R E N D T "  
w łaśc.: JAN D A W ID O W SK I 

Bydgoszcz, Dworcowa 6, tel. 10-90.

„KARBID WIELKOPOLSKI"
Spółka A kcyjna

Zarząd: Bydgoszcz, G dańsk ia  96 —  tel. 31-75, 
Fabryka: Sm ukała  pod Bydgoszczą —  tel. 30-25 

Poleca ka rb id  w e wszelk ich  gatunkach

Konta bankowe:
Bank Polski, Oddział Bydgoszcz,

- Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddz. Bydgoszcz,
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Oddz. Bydgoszcz, 
Komunalna Kasa Oszczędności m. Bydgoszczy.

M A G A ZY N  BŁAW ATNY M . BUDZYŃSKI I S-KA
W -w a, u l. M arszałkow ska 60, tel. 860-40

DRUKARNIA ARTYSTYCZNA K. KOPYTOWSKI Sp. z o. o.
W -w a ul. N. Św iat 47.

RADIO i ROW ERY „REKORD" 
W -w a Św. Krzyska 25.

B-cia LILPOP w ł. J. LILPOP
W -w a ul. M azow iecka 7.

BROWAR BYDGOSKI
Spółka z ograniczoną odp.

Bydgoczcz, ul. Ustronie 7.

LABORATORIUM  CHEMICZNE „BIEL _ TENNIS" 
w ł. inż. F. Gumiński i G. Krzysztofowicz

W -w a ul. C zern iakow ska 186/88, tel. 922-49
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LUKULUS"
Fabryka Cukrów, Czekolady i Kakao

BYDGOSZCZ
ul. G m ańska  16, tel. 16-70.

POLSKA S-KA DLA HANDLU NIEUŻYTKAMI 
Stanisław Piętkowski i Olgier Lang 

obecnie J. Piętkowski
W -w a, M azow iecka 11

SUROWCE CHEMICZNE 
Edward Groniawski

W ytwórnia Uszczelnień Miedziano - Azbeztowych 
W ŁA D YSŁA W A  MROCZKOW SKIEGO

tel. 682-25 i 286-92. W -w a, ul. O kopow a 61 m. 8

FABRYKA TEKTURY i PAPIERU „FORDON" S.A. POLSKIE ZAKŁADY „PHILIPS" S. A.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU KORKOWEGO  
B-cia E. i H. BALICCY STANISŁAW  STRAUS

W -w a, u l. D obra 25, tel. 5-13-31 

FABRYKA O BUW IA M . OBREMSKI i S-wie

W ytwórnia termometrów i manometrów

Sp. z o. o.

W -w a, u l. W a lic ó w  15. W -w a, A l. Jerozolimska 22

Przedsięąiarstwo Inż. Budowlanych 

SOSONKO i W . WOJCIECHOW SKI
Inżyn ie row ie  Sp. z o. o.

Zakłady Przemysłu Drzewnego 

„TARTAK RADZYMIŃSKI"
W -wa, uL R adzym ińska 120, tel. 10.21-34 i 10.31-34

W . SKIBA i A. WYPOREK S. A.

W -w a, ul. M arsza łkow ska  71

Warszawska W ytwórnia Trykot 
„ T R I C O  T"

M arsza łkow ska 128

„ L E S Z C Z K Ó W "
ZAKŁAD Y ROLNICZO - PRZEMYSŁOWE 

Romana Żurowskiego Sp. z o. o.

Skład  w  W arczaw ie, a l. Jerozolimska 20, tel. 626-04

Składnica Przyborów Kreślarskich 
i papierów światłoczułych 

oraz Zakłady wyświetlania rysunków  

ALBIN ZABORSKI

STEFAN THOMES i S-ka Sp. z o. o.

Skład  W -w a, p l. N apoleona 3.

W ARSZAW SKI S-ka MYŚLIW SKA

W -w a, u l. K ró lew ska 17.

WARSZAWSKIE LABORATORIUM DENTYSTYCZNE 
(heicmanowskie) Geyóry Lajos

Dom Handlowy  
W ŁADYSŁAW  NIEDŹWIECKI

W -w a, C zern iakow ska 205, tel. 8.89-51 W -wa, ul. C hm ie lna  6.

K. RUDZKI i S-ka S. A.

W -wa, u l. W ie jska  3

„ELEKTROPRODUKT" Sp. z o. o.

W -w a, N ow y  Św iat 5.

Zjednoczone Zakłady Włókienniczo - Konfekcyjne 
„K E R A "

Biuro budowlane 
BRACIA RZECZKOWSCY

W -wa, u l. M arsza łkow ska  116. W -w a, u l. Smolna 30, tel. 6.74-85.

JULIUSZ MEINL  
import kaw y i herbaty. S. A.

W -w a, B ry low ska  22/24.

Centralne Biuro Sprzedaży Przewodów 
CENTROPRZEWÓD Sp. z o. o.

W -w a, u l. K ró lew ska 23
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Biuro Techniczne
ZAJĄCZKOWSKI I  SPEWCZYKOWSKI

W -w a, u l. M iedziana 10.

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

K A B L E

d la  p rądów  s ilnych  na  n iskie i w ysok ie  nap ięcie  
do 60 kV  oraz kab le  do p rądów  słabych.

p o l e c a j ą

KABEL POLSKI S. A.
Bydgoszcz

FABRYKA KABLI S, A.
Kraków

W ARSZAW SKA W Y TW Ó R N IA  KABLI S. A. 
W arszawa —  Okęcie

POLSKIE FABRYKI KABLI I  W A LC O W N IE  M IEDZI 
S. A.

Ożarów Warszawski

Zakłady Przemysłowo - Handlowe 
W ŁAD. PASCHOLSKI

W -w a, u l. Żytn ia  15/17

PILSKIE TO W ARZYSTW O  N. HEID

W -w a, p l. Dąbrowskiego 8

CENTRALNY ZWIĄZEK  
PRZEMYSŁU MYDLARSKIEGO W  POLSCE

W -w a, u l. Św. K rzyska 16, tel. 2.47-74

STANISŁAW  KRAUSE SPADKOBIERCY

W -w a, u l. K ró lew ska 1

TO W . AKC, „Quibracho"

W -w a, R ybak i 6

Zakłady W yświetlania Rysunków 
K. RELISZKI i J. M alicki

W -w a, u l. Now ogrodzka 2a, tel. 8.11-16.

Fabryka W yrobów Złotych i Srebrnych 
W . KRUPIŃSKI i M ATULEW ICZ

W -w a, Leszczyńska 12, tel. 2.08-77

Kawa Brazylia 
JAN ARNOLD

W -w a, Krak. - Przedmieście 24

A. GUTNAJER
Salon Sztuki i Antykw am ia

W -w a, u l. W ie rzbow a 6

Farmaceutyczne Zakłady Przem. - Handl. 
M r. A. Bukowski

W -w a, u l. M arsza łkow ska 54

Inż. JÓZEF SZMIGIELSKI 
Biuro inżynieryjno - Budowlane

W -w a, u l. Święto - K rzyska 16

CAFE DA NC IN G  „A RIZO NA"

W -w a W ierzbow a Nr. 9

Zakłady Mechaniczne i Odlewnia Żelaza 
Inż. JAN ABRATAŃSKI i  S-ka

Sp. firm . •—  Kom and, w  Rem bertow ie

FUTRA N. ELSOHN

W -w a, al. Jerozolimska 21, tel 9.77-22.

JULIUSZ GLASS

Skład  żelaza, W -w a, al- Jerozolimska 41, tel. 9.82-71

D. K. M . W ytwórnia Maszyn Pralniczych 
A. Dąbrowski, W , Kamler i W . Marcinkowski 

Inżynierowie Sp. z o. o.

W arszaw a— M okotów , u l. W ik to rska  19, tel. 4.11-98

Dom Handlowy  
„HETM AN" Sp. z o. o.

W -wa, u l. W ie jska  14, tel. 7.19-91 i  7.18-93 
G dyn ia , W arszaw ska 5, tel 33-89 i 44-89. 

Inport —  Eksport

R O M A N  G RO NIO W SKI S. A. 
Fabryka Dźwigów

W -w a, E. P later 10, tel. 9.88-20

M AK SYM ILIA N  OPFELBAUM i S-ka 
F U T R A

W -wa, M arsza łkow ska  125

W A W ER  —  AN IN , A D A M Ó W  —  ZALESIE 
Szczęście Rodziny zapewni kupna tanich parceli 

Willanowskich
ZARZĄD G ŁÓ W N Y

W -w a, u l. M arsza łkow ska 94, tel. 8.44-56.

„ADLEN"
W -wa, u l. M arsza łkow ska  118

Polska Fabryka Siatki Jednolitej 
Hr. ST. LEDÓCHOWSKI

W -w a, Przem ysłowa 24/32, tel. 9.72-35
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Rok założenia 1887

FABRYKA NARZĘDZI DO OBRÓBKI METALI

J Ó Z E F  D Z I E W U L S K I i  S-ka
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  ul. Ko le jow a 51, telefon 6.47-63

G w in tow n ik i, rozw iertak i, kw in tow n ice , narzynki, 
pokrę tk i do gw in tow n ików , cęgi i obc inak i i rur.

CENNIK NA ŻĄDANIE

Fabryka W yrobów Metalowych  

M IECZYSŁAW  KUTNICKI

W -w a, Solec 33.

Zjednoczone Browary Warszawskie 

pod firm ą  HABERBUSCH i SCHIELE S. A.

W ytwórnia Palenisk Automatycznych 
„PALENISKO B. I. P." 

w ł. Inż. Kazimierz Blum
Zarząd W -wa 1, W ila no w ska  8, tel. 7-21-48

CUKIERNIA ZIEMIAŃSKA
Albrecht i Skapski

S-ka Firmowa

W arszawa, u l. M azow iecka 12.

Chełmaska Rektyfikacja i Fabryka Wódek  
ADOLF D A N M A N

W ARSZAW SKIE T-W O FABRYKI CUKRU S. A.
W arszaw a, Krak. —  Przedmieście 7

Tow. „KASIN I" Fabryka Kosmetyków i Perfum.
Sp. z o. o.

W -w a, u l. Kacza 7

Towarzystwo Handlowo - Przemysłowe 
„FIBRA" S. A .

W -wa, N a le w k i 13

B-cia TO W BIN Przemysł Leśny 
Tartak Parowy

W -w a — Praga, M arkow ska  2, tel. 10.27-83

Biuro Techniczne 
JULIUSZ KRAUSHAR INŻYNIER

W -w a, W . Górskiego 3

Pompy Turbinowe, Turbiny Parowe
ZAKŁADY MECHANICZNE 

Inż. STEFAN TW ARDO W SKI
W -w a 4, u l. G rochow ska 314, tel. 10.18,86

W ytwórnia Szyldów i W yrobów Metalowych  
W . DRABIKOW SKI i J. W APIŃSKI

W -w a Św. Krzyska 1 tel. 6.06-13
W ykonywa wszelkiego rodzaju tablice, stemple, lite ry  i  napisy

Towarzystwa „ELEKTRYCZNOŚĆ" Spółka Akcyjna
w  W arszaw ie, u l. Czackiego 6, tel. 217-83 i  634-94
w ytw arza  w  swoich Zakładach Elektrycznych w  Ząbkowicach 
chlorek bielący, chlor ciekły, sodę żrącą, karb id, wodę utle­
nioną skoncentrowaną do celów technicznych i medycznych, 
nadboran sodu (perborat), węgle do bakterii i  suchego elemen­

tu i szczotki do maszyn elektrycznych.

W ARSZTATY SZYBOW COW E Sp. z o. o.

W arszaw a —  M okotów , Lotnisko, tel 9.17-46.

Fabryka W yrobów Metalowych  

Sitkówka" S. A .

CUKIERNIA L. LOURSE
W -w a, Krak. Przedmieście 13, tel. 6.66-39

S-ka Akc. CUKRO W NI „DOBRE"
W arszaw a, Sm olna 14, m. 4

Fabryka Przewodów Rurowych 
„ C O M P E N S A T O R "

W . MACIEJEWSKI i S-ka, Sp. z o. o. 
W arszaw a, ul. Św. S tan is ław a 1/3

CUKIERNIA F. GOŁASZEW SYKI i S-ka
W -w a, N ow y Św iat 53

CUKRO W NIA  i RAFINERIA „KORZEC" S. A.

PIEKARNIA MIEJSKA
W -w a, u l. P rądzyńskiego 7

TO W . CUKRO W NI BRZEŚĆ KUJAWSKI E. A.
W -w a, Smolna 14 m. 4.

Biuro Techniczne
Inż. A. M O SZKO W SKI i A. SICIŃSKI

W -w a, K orzykow a 40

Zakłady Graficzne
W . CUKRZYŃSKI i S. GOLIŃSKI i S-ka

W -w a, M arsza łkow ska  71

„KO LUM NA"
Zakłady drukarskie Sp. z o. o.

W -w a. N. Św iat 39.

Zw. Zawodowy Cukrowni b. król. Polski 
W O ŁYN IA , MAŁOPOLSKI I  ŚLĄSKA

W -w a u l. M oniuszki 11.
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P r a s a  m o r s k a  i k o l o n i a l n a
ANGLIA POMOŻE POLSCE W  ROZWIĄZANIU KWESTII 

ŻYDOWSKIEJ.

Podczas osta tn ich  kon fe rency j lo nd yń sk ich  m in is tra  sp ra w  
zag ran icznych  Józefa Becka o m a w ia n a  b y ła  także sp raw a  
żydow ska  w  Polsce. A n g ie lsk ie  F ore ign O ffice  kom un iku je , 
że m in is te r Beck w y ra z ił życzenie, a b y  w sze lk ie  w y s iłk i m ię ­
dzynarodow e, dotyczące zag ad n ie n ia  żydow skiego , rozc iąg­
n ię te  zos ta ły  także n a  Ż ydów  w  Polsce. M in is te r zw ró c ił jed ­
nocześnie uw ag ę  n a  podobne zagadnien ie , is tn ie jące w  Ru­
m un ii. —  N a w ią zu jąc  do tego kom un ika tu , korespondent d y ­
p lom a tyczn y  „S u n d a y  T im es'' w y m ie n ia  cy frę  50 tys ięcy  em i­
g ra n tów  żydow skich , k tó rzy  w  w y n ik u  roko w a ń  po lsko - b ry ­
ty js k ic h  m o g lib y  em igrow ać rocznie z Polski do różnych ob­
szarów  im p eriu m  b ry ty jsk ieg o .

W  te j c h w ili n ie  m ożna jeszcze przesądzić, w  ja k i sposób 
będzie spe łn iona  a n g ie lska  ob ie tn ica  o tw a rc ia  do m in ió w  d la  
em ig ra c ji żydow sk ie j z Polski.- Znaczenie tego p rob lem u 
p rz y tłu m ia ją  obecnie a la rm y  w o jenne . Po uspoko jen iu  na ro ­
d ó w  p rzy jdz ie  też czas n a  rew iz ję  p o g lą d ó w  w  kw e s tii zagad­
n ień  e m ig racy jnych , su row cow ych  i  h a nd low ych . —  P ierw szy 
k ro k  w  tym  k ie ru n ku  z ro b iła  Polska w y s u w a ją c  w  Lo nd yn ie  
m iędzy in n y m i kw estię  surow ców  i tra p ią cą  nas bo lączkę 
p rze lu dn ien ia  żydow skiego .

K w estią  żydo w ską  na le ży  za jąć się spokojn ie , rzeczowo, 
bez zoologicznej n ien aw iśc i. W  ten sposób ty lk o  może być  
rozw iązana  sp ra w a  p o p u la c y jn a  n a  od c inku  żydow skim . —  
A u to r p rzyp om in a , że już przed dziesięciu  la ty  w ska zyw an o  
n a  ła m a ch  „W y c h o d ź c y " n a  liczne te reny (G ujana, San Do­
m ingo, K anada, A u s tra lia , P o łud n io w a  A fryka ), k tó re  m o g ły ­
b y  dać p racę  i  ch leb n ie  ty lk o  w szys tk im  Żydom  z Polski, a le  
w szys tk im  nędzarzom  z m iast i  bezro lnym  ch łopom  ca łe j Eu­
rop y . Jednakże pa ńs tw a  pos iada jące  za m kn ę ły  szczelnie 
g ran ice  sw ych  k o lo n ii przed sw obodną em ig rac ją  g ło d n ych  
lu d z i z Europy.

Żydzi, podobn ie  ja k  i inne lu d y , s tw o rzy lib y  n a  n ie tkn ię ­
tych  jeszcze przestrzeniach now e ś rodow iska  ro ln ic tw a , ha n ­
d lu  i  p rzem ysłu . Za p rz y k ła d  m ożna tu  w z iąć  Palestynę, 
gdzie p ra ca  m ło d y c h  żydow sk ich  ro ln ik ó w  zada je  k ła m  tw ie r­
dzeniu, że Żyd zdo lny  jest ty lk o  do hand lu , rzem iosła  czy też 
do zajęć in te le k tu a ln ych .

Kończąc, au tor s tw ie rdza , że Żydzi m uszą w y jś ć  z ghetta  
po lsk ich  m iast i  m iasteczek n a  szeroki św ia t za p rzyk ład em  
naszych ch łopów . „M u szą  zam ien ić  ło kc ie  do m ie rzen ia  per- 
k a lu  n a  czep ig i p łu g a  w  ka n a d y js k ic h  stepach". (St. Gąsio- 
rowski —  „W y c h o d ź c a " 7/1939, s. 1. nn.).

BOGUSŁAW DOMANIEWSKI LAUREATEM NAGRODY 
im. SZARECKIEGO.

N agrodę im . Jerzego Szareckiego przyznano w  roku  b ieżą­
cym  B. D om an iew sk iem u za ks iążkę pt. „Z a  w ła s n y m  ża­
g lem ".

PRZEŁADUNEK PORTOWY W  ŚWIETLE ORZECZNICTWA 
URZĘDU MORSKIEGO.

N a w ią zu jąc  do swego a rty k u łu  p.t. „P rze ładunek porto­
w y  w  św ie tle  obow iązu jącego us ta w od aw stw a ", ogłoszonego 
w  W iadom ośc iach  Portu G dyńsk iego  z lip c a  1937 r., au tor no­
tu je  w  tym  w zg lędzie  dalsze orzeczenia Urzędu M orskiego.

O bró t p o rto w y  obe jm u je  w szystk ie  te czynn ik i, k tóre p rzy ­
c zyn ia ją  się do zm ia n y  środka kom u n ikacy jn eg o  w  obręb ie 
po rtu  z lądow ego n a  w o dn y , w zg l. odw rotn ie , lu b  z w odnego 
n a  lą d o w y . —  Urząd M o rsk i zaznacza w  sw ym  orzeczeniu, że 
p rze ładunek tow a rów  pochodzenia kra jow ego , m agazyno-

w a n y c h  chw ilo w o  na  teren ie portu , a  przeznaczonych d la  
konsum pc ji k ra ju , n ie  jest d o ko n yw a n y  w  obrocie  po rtow ym . 
A u to r uw aża to rozstrzygn ięcie  za słuszne. —  O m a w ia ją c  zaś 
spraw ę p rze ła dun ku  prze tw orów , pochodzących z zak ład ów  
p rzem ys łow ych  po łożonych  w  ob ręb ie  portu , rozróżnia n a ­
stępujące m ożliw ości: —  P rze ładunek surow ca ze sta tku  do 
zak ład u  przem ysłow ego do kon an y jest n ie w ą tp liw ie  w  obro­
cie po rtow ym . O dw ro tn ie  zaś, ła d o w a n ie  surow ca z urządzeń 
lą d o w y c h  do zak ład u  przem ysłow ego, n ie  jest dokonane w  
obrocie  po rtow ym . C hyba , że do eksportu  n ie  jest przezna­
czony surow iec, a  rzecz już przerob iona. O cena zaś, czy przez 
przerob ien ie  po w s ta ła  rzecz now a, na leży  każdorazowo do 
Urzędu M orsk iego , ta k  ja k  w  procesie c y w iln y m  do sędziego.

Zdan iem  U. M . n ie  b ę dą  czynnośc iam i p rze ła dun ku  por­
towego w sze lk ie  czynności p rzygotow aw cze do w łaśc iw eg o  
p rze ła dun ku  portow ego, ja k  np. p rzy  p rze ła dun ku  z iem n ia ­
kó w  w ew ną trz  m agazynu  lu b  poza jego obrębem  —  czynno­
ści w ażen ia , suszenia, sortow an ia , a  wreszcie m ontow anie  
i bandażow an ie  skrzyń.

Jeśli w reszcie chodzi o p rze ładunek tow a rów  tzw. shipchan- 
d le rsk ich  tj. tow a rów  s łu żą cych ' do za o pa tryw an ia  statków , 
to w  zasadzie po dp ad a  on pod  po jęc ie  p rze ła dun ku  portow e­
go. (Zygm unt Stefanowicz —  „W ia d o m o śc i Portowe", 
3/1939, s. 5 n.).

WYPRAWA Z GÓR KSIĘŻYCOWYCH.

Prof. E. Loth, k ie ro w n ik  w y p ra w y  na ukow e j do U g an dy  
w ró c ił do k ra ju . W y p ra w a  os iąg nę ła  n a jw yższy  szczyt gór 
K s iężycow ych  —  M a rg e rita  i  p rzyw io z ła  2 t. bagażu nauko ­
wego, m. in. 250 czasek m urzyńsk ich  d la  b a d a ń  an tropo lo­
g icznych, sto k ilkadz ies ią t ga tunkó w  m chów  i inne zb io ry  
etnograficzne.

C zesław  Czarnowski: „Podróże Jurandem  do S kan dyn a­
w ii" .  W y d a w n ic tw o  S tan is ła w a  Turskiego. W iln o  1939 r. 
Str. 168 (duża 8-ka). Przedm owę n a p is a ł Gen. M ariusz  Zaruski.

D r C zes ław  C zarnow ski, znany  żeglarz - sportow iec, snu­
je w  sw ej książce w sp om n ien ia  z w y p ra w  ja ch tow ych  do 
S k a n d y n a w ii w  roku  1932 i  1933. Zastrzega się p rzy  tym , 
że p u b lik a c ja  przeżeń op raco w an a  n ie  p re tendu je  b y n a jm n ie j 
do m ia n a  w a rtośc i lite rack ie j, a  m a  n a  ce lu  po dan ie  do w ia ­
dom ości og ó łu  c ie ka w ych  podróży m orskich. —  P rzy jm u jąc 
powyższe ośw iadczen ie au to ra  m ożna bez żadnej przesady 
odw ażyć  się n a  spostrzeżenie, że w artość jego ks ią żk i m ie­
ści się w ła ś n ie  w  je j „n ie lite ra cko śc i". i  to zw łaszcza w obec 
po lsk ie j lite ra tu ry  m aryn is tyczne j osta tn ich  czasów, k tóre j 
w iększość p rze ds taw ic ie li da  się podc iągnąć bez reszty pod  
pochodzące od  gen. Zaruskiego okreś len ie  „m a ry n a rz a  a tra ­
m en tow ych  w ó d ".

O pis podróży m orsk ich  d ra  C zarnow skiego i tow arzyszy 
p rzyp om in a  raczej p row adzony dz ienn ik  o k rę to w y  an iże li 
pseudopoetyczne i ba n a ln e  re fleks je  jednostk i, znane nam  
aż nadto  z różnych, renom ow anych  nieraz, książeczek i  w ie r­
szyków . N a 168 stronach „P odróży Jurandem " au tor an i ra ­
zu n ie  m ó w i o sobie z po m in ięc iem  reszty za łog i. W lszystko 
c iekaw e, w szystko co nosi znam ię p rzygody, ko ja rzy  on z ca­
ły m  statk iem , u n ik a ją c  w  tym  u w y p u k le n ia  sw e j ro li jako 
kap itana .

Stąd też cz łow iek  lą d u  czyta z c a łk o w ity m  zau fan iem  b a rw ­
ne op isy  podróży do po rtów  Szwecji i N o rw e g ii a  żeglarz 
zna jdu je  w ie le  pow ażnego m a te ria łu  pog lądow ego d la  d a l­
szego bogacen ia  sw ych  um ie ję tności.

N a szczególne podkreś len ie  zas ługu je  także gra ficzna  w a r­
tość w yd a w n ic tw a .

J. F.
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GAZOWNIA MIEJSKA 
M. ST. W A R SZA W Y

F A B R Y K A
C H E M I C Z N A

poszukuje przedstawicieli
dla sprzedaży p r o w i z y j  n e j  
s w o i c h  a r t y k u ł ó w

N a zabezpieczenie pełnego del credere wymagany 
jest zapis hipoteczny względnie papiery pupilarne 
lub gwarancje bankowe w  wysokości 25% przewi­
dzianych obrotów rocznych.
Poszukujemy reprezentantów na województwa: w ar­
szawskie, lubelskie, poleskie, krakowskie, ślqskie 
i kieleckie.
Szczegółowych informacyj udziela Kierownictwo 
Fabryki Chemicznej, ul. Dworska 25 w Warszawie 
(telefon 604-78).
Oferty do daia 31 m aja 1939 r- należy nadsyłać 
do Dyrekcji Gazowni Miejskiej m. st. Warszawy 
ul. Kredytowa 3.

DYREKCJA GAZOW NI MIEJSKIEJ 
m. st. WARSZAWY

R A D A  N A C Z E L N A  
O R G A N IZA C JI 
Z IEM IAŃ SKIEJ

RADA NACZELNA
Z W I Ą Z K Ó W
DRZEWNYCH

W  P O L S C E

ZJEDNOCZENIE FABRYK 
SUPERFOSFATOWYCH W POLSCE

Spółka z ogr. odp.
WARSZAWA, UL. KREDYTOWA 4 
telefony: 6.46-47, 6.46-66, 6.46-76

S U P E R F O S F A T Y :
Mineralne, Kostne, Amoniakalne, 
Boraksowane.

BIBLIOTEKA
UNIWERSYTECKA

GDAŃSK

MIEJSKIE ZA ^ 9 3 9

£7/3 03

„A n i JL
Mleko butelkowe — czyszczone i pasteryzowane 
Śmietanka, śmietana i k r e m  homogenizowane

M a s ł o  l u k s u s o w e  
E x t r a  - L a k  t o r o i  
znakomity p r o d u k t  
z d r o w o t n y .

W A G O N S-L ITS //C O O K
Ś W I A T O W A  O R G A N I Z A C J A  P O D R Ó Ż Y  

Centrala w  Polsce:

W a r s z a w a ,
ul. Krak. Przedmieście No 42/44

Sprzedaż bileiów k o l e j o w y c h  krajowych i zagranicznych 
po cenach nominalnych

Sprzedaż b i l e t ó w  s y p i a l n y c h  
Sprzedaż b i l e t ó w  o k r ę t o w y c h  

Sprzedaż biletów LOTNICZYCH NA WSZYSTKIE LINIE LOTNICZE

FABRYKA W Ó D  
M IN E R A L N Y C H

J. N IE W Ę G Ł O W S K I
D A W N I E J

A P T E K A R Z E  
W A R S Z A W S C Y

NIEWĘGŁOWSKI i S-ka

C Z Ę Ś C I :
P O L S K I  F I A T ,  F O R D ,  
F O R D S O N ,  C H E V R O L E T

T R U K A N - A U T O
wŁ K A Z I M I E R Z  T R U K A N
P l a c  N a p o l e o n a  1. Telefon 2.22-43

W ł a s n a  w y t w ó r n i a  a k c c e s o r i i  
s a m o c h o d o w y c h  
„ A U T O P R E C Y  Z J A"

H U R T  D E T A L

F o to g ra fu jc ie  p rzy b o ra m i

CENY OGŁOSZEŃ „SZKWAŁU":
1 strona 600.— zł, 'U  strony 350.— zł, 'U  strony 200.— zł, 7« strony 100— zł.

Ogłoszenia w tekście o 25 procent drożej. ..... ....— - U k ł a d  t a b e l a r y c z n y  50% drożej


